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2 9  G R O S Z Y  j
J | kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny < *

„ S A L F S R S "
' > który p-iewyższi wszystkie wyroby w tej dziedzi- 
J [ nie. — Pełni, gwarancje bezkonkurenc i i jakość.
1 1  Wyłączni' sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS"

i; Perfnmerja S. FEDER \ \
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

UWAGA! Przy zakupnie 5 nożyków za oka­
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g ra tis !

♦ W J t  '. ♦< ♦

CHÓR ROBOTNICZY W E LW OW IE
hrząaza ku uczczeniu 60 rocznicy śmierci Stani­
sława Moniuszki w niedzielę 5 czerwca br. o godz. 
12 w poł. w sali Pol. Twa Muzycznego (Lwów, 
Bhorążczyzny 7) ’

KONCERT
Pieśni Moniuszkowskich z towarzyszeniem orkie­
stry pod dyr. Romana Kuklewicza, z łaskawym 
Współudziałem pp, Reny Kopaczyńskiej (art. ope- 
r°wej), Juny Kretowicz (akomp.) i prof. Proko­
powicza (baryt.). Ceny miejsc popularne.

* r  W P I S Y  "w
do Zakładów WyCuuwawczo-ij&uUj.wycłi 
im. ZOFJI STRZAŁKOWSKIEJ
W© Lwow ie, ulica Zielona L. 2?, Telefon Nr. 98
ROZPOCZNĄ SIĘ 1 CZERWCA B. R.
Zakłady obejmują: Gimnazjum H um anistyczne, 
ś-sminaejum N auczycielskie, 6 -c lu  klasow ą  
Szkołę P ow szechną K oed uk acyjn ą naćio 5 1 6  
klasę Szkoły Pow sze cnnej ^yrączuie a la  chłop­
ców , jako wstępna k asy do gimuaz,uin męskiego. 
Przedszkole. — Zakłady posiadają pełne prawa szkót 
państwowych. — Wszelkich intormacyj udziela i zgło­
szenia przyjmuje Dyrekcja Zakładów codz. od 9—12.

->tn.raniem OKR we Lwowie odbędzie, się w nic- 
12 czerwca br na boisku RRS pazy ulicy 

^ódeękiiej (dojazd, tramwajem 8) o gorlz. 3 popoł. 
2 ABAWA LLDOWA

połączona z rożnorakiemi
Za w o d a m i r o b . d r u ż y n  s p o r t o w y c h ,
"' programie szereg niespodzianek. — Doskonała 
0rkiesLra. — Wstęp dla dorosłych 50 gtoszy, dla 

dzieci 30 groszy.

H o c k i-k lo c k i
^ C lE C H A  
1 -A URZĘDNIKÓW

Na pierw szego czerwca, aby ttrzędWfcom po- 
^ ić  humor, ooipsuty otrzymaniem zrediulko- 

^anyich pensy i, aby im zarazem umilić par- 
Js  » tywę utraty jednej jednomiiesięozniej peai- 
«  zamieścił „Gza A artykuł zatytułowany: 

* ; ofiary będą musieł; ponieść urzędnicy ? “
w ar ty'kule tyim omowiada „Czas", że w 

ęce dila uirzędnilków i pracowników pań- 
'Yowych dziennie płatnych ma zostać wprói- 

^ ,adzony 5 dniowy tydizień pracy, a dlla młe- 
lt̂ PZnfe płatnych jednomiesięczny beizpłatny 
j,. ,°J) w ciągu , okiu, czyli 11 pensyj miiesieoz- 

'ocznie.
,v h ' n!k'hitzja: Cieszcie się, tiirzędtoicy polscy, bo 

C  n,ie je'st 1 wami lalk ŹJle> j|ak w Ame-

Pochod i-Ą te amerykańskie 
tego „Czas" nie powiada. ,Wyrę-

^ socjalistów chodzi
Pisma niemieckie są zgodne w tem, że głów­

nym powodem upadku Brunmga jest cnęć Hin- 
denhu.rga usunięcia socjalistów od wpływu na 
sprawy państwowe. Stary prezydent nie maże się 
pagoazić z taktem, że socjaliści zajm ują wysokie 
urzędy i że bjego rząd" jest w parlamencie od 
głosów socjalistycznych zawisły. Był wprawdzie 
raz raut, że Hrndenborg zamianował socjalistę 
tHe; mana Mullera) kanclerzem, ale od. tego cza­
su przyjaciele jego widocznie przekonali go, że 
socjaliści, ja k  byli za Wilhelma, talk i obecnie są 
„wrogami państwa" a  udział ich w wladizy jest 
naj większean naruszeniem sumienia komserwatyw 
,nego. A ponieważ H: ldenburig ma 85 lat, łatwo 
ulega wpływom swoich przyjaciół, ’ z  którymi 
zresztą łączy go wspólność urodzenia i wycho­
wania — w koszarach. - ' *

A ci konserwatyści m ają pewód, dla którego 
podjudził: prezydenta przeciw socjalistom i Rru- 
uiingowi. ńhodzi o tych konserwatystów, którzy 
we wschodnich Prusiecń i na Pomorzu nyli i są 
jeszcze oiheome potęgą, mimo że ciągle azerpią 
z kasy państwowej pod pozorem „utrzymania nie- 
mieckoscd n.ą v’Scłiodzie-‘. Rząd prt-siku ze swyan 
socjalistycznym pi en.jerem Braunem miał już 
dość tych' ciągłych pod rożnem i nazwami sub- 
wencyj dila okrachowanych junkiów i z jego ini­
cjatywy rząd nzeszy przygotował dekret, który 
postanawiał, że zadłużone po uszy dob'-a w Pnu- 
siech wschodnich m ają być wywłaszczone na ce­
le osadnicze. Junkrzy zawrzeli „świętem oburze­
niem": jafcto, i abi ma się wywłaszczyć, ich, któ­
rzy jeszcze niedawno byli jedynymi prawdziwy­
mi władcami Prus i Niemiec? Do tego nie moż­
na dopuścić! Wysłali więc starego von Olden­
burga eto bawiącego w Prusiech w schodu ich Him- 
dennurga i udało się przyjacielowi przekonać przy 
jaciela, że Briining działa pod naciskiem sq ,< ja li- 
slów, że goluje się zamach na święte prawo wia

czytny go tedy: Te wiadomości amerykańskie 
zaczerpnął organ sanacyjny ze sławnego dzień 
nika amerykańskiego „Arizona-Kilker".
BRAK * V I
ZACIEKAWIENIA

U sfet sanacyjnych óbjawil się absolutay 
brak zaciekawienia nazwiskami korupejoni- 
stów, którzy w-zięli łapówki od Kreiuigera. Po ■ 
prostu pp. pułkownicy nie są tych nazwisk cie­
kawi. Kategorycznie to stwierdza „Gazeta Poi-, 
ska“. Nie są ciekawi j basta-. Cóż innego pozo­
staje zatem szanownym łapownikom,, jak pozo-'
stać nieznanymi sprawcami;',
DYM 
KRZEPI

Z inicjatywy — podobno — monopoli' tyto­
niowego prowadteą obecnie różne dzienniki — 
podobno płaconą prze-z monopoli tytoniowy — 
kamnanję przeciw zakazowi palenia fajek, cy­
gar i papierosów w wozach tramwajowych.

Zasmradzanie wagonów tramwajowych ma 
być ponoć nakazem patriotycznym.

Dym krzepi, wprawdzie nie nos j ołuca, aie 
kasę monopolu.

Wprawdzie ma być „dizień oszczędności" i 
dyrektorowie banków państwowych mają wy­
głosić w tym dniu odpowiednie kazania,

Ale to tylko jeden „dzień™ aile po za tym 
jednym dniem przez cały rok pal Poilakiu, pa’ 
zawsze i wszędzie, pal w tramwaju, pal .w 
teatrze i na koncercie, pal w sali wykładowej 
i w lektoriom lrbiljotekL nie wstrzymuj się od 
palenia.

Smród krzepi.

snown ltd — Hindenhurg wródi do Berlina i dał 
rządowi dymisję. — - ¥

Trzeiba bowiem sobie uprzytomnić, że Briining 
nie upadł na skutek utraty zaufania większości. 
parlameuuu, lecz został przez prezydenta usunię­
ty. Dopiero dwa tygodnie temu Briining otrzy­
mał od parlamentu wotum zaufania, małą wpraw 
dzie większością 30 głosów, ale wysiLarczającą do 
utrzymania się Hindenhurg zatem zlekceważył 
wolę parlamentu i to głównie dlatego, ponieważ 
wytłumaczyli mu, że iiruning trzyma się tylko 
dzięki tolerancji socjalistów i że w iamlan za tę 
tolerancję musi przyjąć pewne zobowiązania. To 
przecież w oczach konserwatysty jest niesłycha­
ne, żeby rząd był zależny od socjalistów — z ta­
kim rządem precz, z wpływem socjalistów na 
rząd laikże precz. -  —  >. ’y

.. Poszedł Br un,ing i teraz Hindenhurg wyszukał 
miu następcę. Wy szukał, czy też ten zosuał mu 
uarajony przez szefa jego kancelarji Meissnera i 
jego syna — adjulanla.^Na kanclerza został de­
sygnowany von Pcipen, wprawdzie członek kato­
lickiego centrum, aie jum Ser maści zacnoidnio - 
p asuiiej, byty wojskowy - po naszemu pulkow 
,niik. Ten von Papcn, należąc do prawego tj. reak­
cyjnego slo-zyidla centrum, prowadził na własną 
rękę politykę przeciw swemu stronnictwu. On ja ­
ko główny akojonarjusz głównego organu centro­
wego ,,Germania" usunął redakLora piszącego w 
duchu dotychczasowej polityki stronnictwa tj. za 
utrzymaniem porozumienia z socjalistami w par­
lamencie Rzeszy i koalicji w sejmie pruskim. Pod 
jego naciskiem wy centrum powstały wpiywy za 
porozumieniem z Hitlerem, wpływy lak daleko 
■sffęęSPS że jeden z najstarszych i najdemokra- 
Lyczmeiszych przywódców: byty prem jcr.i mini­
ster Stogcrwald zagroził opuszczeniem pailji, 
oznaczałoby dla niej stratę, miijona i-organizoiwa- 
nych rabotników katolickich, - 

Ten voin Papen ma utworzyć rząd.' Z wymie­
nianych dotąd przyszłych członków tego iządu 
jeano tylko nazwisko jesit znane: generał Schlei- 
cher ma zostać m.iiistrem Reionswehry. To ozna­
cza zwycięstwo kieruniKiu generał siu ego, kapitu­
lację przed Hitlerem, cofnięcie zakazu jego bojó­
wek i zakaz republikańskiego Reichsbauineru — 
pierwsze kroki do przygotowania Hitleiowi drogi 
do władzy. Może Hindenhurgowi zdaje się, ra- 
tóoj sufi u ją  mu, ze uda mu się oszukać Hitlera, 
ze ten zadowoli się usunięciem Bruninga i zła­
maniem wiplywu socjalistów — tu może się grubo 
przeliczyć Hitler mówi: wszystko albo nie, całą 
władzę, albo dalsza walka na noże. I do tego dojść 
musi, rozwój idzie w tym Bis,runku.

Proces o przeszłość 
p- Wrony Lamota

Przed sądem okręgowym w "Warszawie toezyl 
się we wtorek proces o zniesławienie b wojewody 
pomorskiego p. Lamota przez żargonowy dziennik 
socjalistyczny „Volkszeitung“, który za pismem 
„Danziger Volksstimme“ podał notatkę lej treści;

„Wojewoda pomorski .Lamot, zwyczajny ban­
dyta i zbój. był przez cztery lata wojewodą w To­
runiu Był jako bandyta i zbrodniarz postrachem 
dla całego Kieleckiego. W młodości Wrona doko­
nał szeregu kradzieży, napadów rabunkowych f 
mordów, a w czasie wojny przerzucił się z bandy­
tyzmu do innych dostojniejszych zawouów — do 
policji". ' r

Dziennik żargonowy zamieścił potem sprosto­
wanie, jednak urząd prokuratorski wytoczy! 
sprawę o zniesławienie. Dzisiejszej rozprawń 
przewodniczył sędzia Leszczyński, oskarżał pro­
kurator Rauze. ,,

Sąd skazał oskatżonego Mojżesza Bessera na ' 
miesiące więzienia. Obrońca adw. Honigwil zapo­
wiedział apelację,
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„Niepozorni" panowie
I „REPREZENTATYWNI" DZIENNIKARZE SANACYJNIKraj konstytucji 

a kraj tiyk^atury
Znane są przcjści-a z  mecrtirzytnaną przez 

Rodslkę pożyczką we Francji. Wszelkie mpjppe 
ozenia, w dodatku mezigraibnie robiona, nie u1- 
suuą ze świara faktu, że ani dtnuiga transza 
tzw. pożyczki kolejowej ani pożyczka pań­
stwowa — nazwanb ją walutową), ileiże miała 
być przeznaczona na wzmocnienie złotego — 
ruie przyszły do skutku. Niie dość na tann gdytż 
prasa francuska zaopatrzyła odmowę komen­
tarzami, któie nie pozostawiają żadnej wątpli­
wości co do przyczyn odmowy, mianowicie 
wzgląd na naszą politykę wewnętrzną.

Rozumie się, że przy tej odmowie zostały 
zachowane pozory. Urzędów ntie nie mówi się 
o właściwych przyczynach odmowy, naprowa­
dzając jako takie ozy niekorzystne położenie 
na rynkiu pieniężnym ozy prak w tej chwili' od­
powiedzialnego rządu, aile tak zawsze się dzie­
je, stosunki między państwami nie pozwalają 
n.a mieszanie się do spraw wewnętrznych, for­
my zawsze zachowuje się Czy jednak podane 
powody są istotne?

Wczoraj doniesiono, że rokowania w Pary­
żu o pożyczkę dla Beiigji w wysokości 1 mi- 
1-jarda franków dobiegają końca. Polska miała 
zabiegać o czwartą część tej sumy. Beligja tę 
Pużyiczkę otrzyma i to na bardzo niski na oibec ■ 
ne czasy procent. Dlaczego tiu nie działały te- 
saime powody: niekorzystny stan rynku, gabi­
net w stanie dymisji? Z krótkiego doniesienia 
nie można wnioskować, czy pożyczka dla Befl- 
gji ma być udzielona przez kapitał prywatny 
czy przez rządi, ale choćby nawet pierwsza e- 
wentur.lność zachodziła, to trzeba pamiętać, że 
kapitał prywatny bez zgody rządu żaaneij 
transakcji pożyczkowej nie zawrze, z czego 
wynika, że nawet taka pożyczka otrzymuje 
przynajmniej pośrednio aprobatę rządową.

Dlaczego więc dla Beiigji robi sią to, czego 
dla Polski rzekomo zrobić nie można ? Jeżeli­
by chodziło o pewność pożyczki, to 30-mil jo­
nowa Polska nie jest gorszą dłużniezką od 6- 
miljonowej beiigji, w bodaitkiu Polska jest sto­
sunkowo mniej zadłużoną, a jej bogactwa na­
turalne nie są też do pogardzenia. Powie może 
fctoiś: Beigja jest. sąsiadką i sojuszniczką Frań 
cji. A cóz jest z Polską? Ozy jej sojusz przed­
stawia dlla Francji mniejsza wartość? Czy 
wszystkie, trzy państwa nie są związane soju­
szem orzeciw jednemu dumr icmanemu wirogo- 
wi i czy w razie, potrzeby pomoc Polski nieiby­
łaby znaczniejszą od) belgijskiej?

Nie te jednak względy decydują w Paryżu 
o daniu względnie odmówieniu pożyczki. Fran­
cja jaiko kraj rządzony toonistytucyjno-parla- 
metnitainie instynktownie czuje niechęć do 
państw, w których konstytucjE 1 padamenta- 
ryzm sa tyillko nustemi słowami beiz treści. Befl- 
gja jest krajem ściśle konstytucyjnym; tam mi­
mo króla nie do pomyślenia są takie rzeczy, 
jakie się od lat dzieją w pewnej republice; tam 
parlament decyduje, o rządzie, tam pułkownicy 
— a są i tam zasłużeni w ostatniej wojnie ofi­
cerowie — nie mają ani pretensji ani możno­
ści' do opanowania rządu i wszystkich ważniej­
szych stanowisk w państwie, W Belgia król Al­
bert jest takimisaiinym figurantem, jakim jest 
jego kolega w Amglji — naród rządzi przez 
swój swobodnie wybrany parlament, który 
tworzy różne kombinacjo większościowe, ale 
nigdy nie reprezentujące mniejszości narodu.

W Paryżu wiiedizą, że jeżeli minister belgij­
ski podloisze umowę pożyczkową, panlan mt z 
pewnością da swą ratyfikację, naród przyjmuje 
za nią gwarancję. Ud nas kapitaliści francuscy 
tej pewności nie mają, gdyż opinja publiczna 
jest doskonale poinformowaną o naszych sjo-

ubecnej sytuacji Polski w stosunkach między­
narodowych nie nazwie dziś rożową nawet iiaj - 
radośniejszy twórca artykułów wstępnych i „wła­
snych korespondencyj" prasy „współpracującej z 
rządem1 i Kasy bankierów zagranicznych są dla 
nas zamknięte na głucho, nasza sojcsznica, F ran- 
cja, zapowiedziała przez usta nie podlegaj ącego 
chyba wpływom Międzynarodówki byłego pre- 
mjera Tardieu, że projektowana federacja uad- 
dunajska może otrzymać pomoc finansowy Fran­
cji tylko pod warunkiem, że Polska nie będzie 
dio miej duipuszezomia. W tej chwili obaj premjerzy 
francuscy: ustępujący i nadchodzący stukają w 
palce, czy pożyczyć Polsce i wiele, ale oficjalny 
organ prasowy rządu ma tak mało nadziei, by 
z tego co wyszło, że woli zaprzeczać w żywe o- 
ozy, by Polska wogóle starała się o jakąś poży­
czkę.

A inne państwa, nie związane z Polską trakta­
tami? Znane są wyniki różnych „.procesów" z 
Gdańskiem, w których cala najoczywistsza słusz­
ność była po stronie Polski, a jednak arbitrzy 
mocarstwowi z uporem mie chcieli tegio doj.zeć. 
Mur niechęci rośnie dokoła Polski, niepodobna u- 
kryć tego laklu przed masami

Prasa sanacyjna radzi sobie bądź wymyślaniem 
na zagranicznych polityków, bądź w sposób jesz­
cze naiwniejszy Oio lewiatański „Kurjer Polski" 
zamieszcza olbrzymią „korespondencję z Genewy" 
pod tytułem „Pan Eden", poświęconą „psiocze­
niu" na angielskiego referenta gdańskiej sliargi 
przeciw zarządzeniom Polski powstrzymujących 
legalny przemyt via Gdańsk, który to referent za­
decydował w sensie dla Polski rniepc zychylnym, 
w następstwie czego Polska musiała cofnąć swe 
zarządzenia i przemyt płynie dalej, rujnując cały 
system celny Polski.

„Genewski korespondent" donosi, że „Pan Eden 
jest tu mludy i przystojny urzędnik londyńskiego 
Foreign Office" i zapewnia, że przysłanie przet 
rząd brytyjski na sesję Rady Ligi Narodów z a ­
miast któregoś z członków rządu tak marnej oso­
by jakiegoś tam urzędnika, stanowi w Genewie 
„sensację", że sekretarz generalny Ligi, Anglik sir 
E iyk Diummond, jest oburzony takiem „zlekce­
ważeni un" Ligi i przyjął tego „urzędnika" bardzo 
ozięble. Korespondent filofaszystycznego dzienni­
ka leje krokodyle łzy nad tą „demonstracyjną no­
minacją", na jaką, jak  zapewnia, najkouserwa- 
tywniejszy rząd angielski nigdy sobie nie pozwo­
lił, albowiem „Pan Eden jest zresztą bardzo mo­
że obiecującym urzędnikiem, ale sam fakt jego 
przybycia do Genewy zmroził tu i przestraszył 
wszystkich". I tak dalej w tym samym tonie, — 
przvcztm lejlmotywem są słowa „niepozorny p. 
Eden".

Reszta już jasna. Jakiś tam sobie niepozorny u- 
rzędruczek ministerjalny „zbyczyl" i wbiew o- 
czywislości zaopinjował przeciw Polsce. Gzy moż­
na z pociągnięć tej marnej osoby wyciągać ja ­
kieś wnioski co do stosunku Anglji do Poiski? 
To me Anglja traktuje Polskę, jak  recydywistę, 
którego się uznaje winnym, bez wzgiędu na to, 
czy wypadkiem w tej właśnie sprawie nie jest 
niewinny — to tylko „niepozorny p. Eden" nie 
połapał się w sytuacji. Anglja chciała upokorzyć 
Ligę Narodów, posyłając je j lego niepozornego pa­
na, a trafiła w Polskę. Wypadek! Członek rządu 
brytyjskiego z pewnością by czegoś podobnego 
nie zrobił!

Jednakże „robak się lęgnie i w bujnym kwie­
cie"... dowcipnych pomysłów sanacyjnych kores­
pondentów, a  tym robakiem jest fakt, że p. An­
toni Eden, obecny sekretarz parlamentarny bry­
tyjskiego ministerstwa spTaw zagranicznych, tj. 
parlamentarny wiceminister, czyli też współmini- 
ster — skomplikowana konstrukcja rządu bry­
tyjskiego z trudnością daje się przełożyć na kon­
tynentalną terminologję — n»e jesl żadnym urzę­
dnikiem initnislea jalnvm, ale wybitnym członkiem 
rządu. Może jest młody — aczkolwiek napewno 
nie zanadto, skoro od ośmiu lat zasiada w Izbie 
Gmin, ale niemniej został, gdy przy tworzeniu się 
rządu koalicyjnego teka spraw zagranicznych

siankach i wie, że 240 posłów BB tworzy wpra­
wdzie arytmetyczną większość w Sejmie, ale 
nie pokrywa się oma z większością narodu, nie 
jest jego prawdziwym wyraziciellem. Z tyich 
powodów mała Beligja ma w zaprzyjaźnionym 
kraju kredyt, Polska zaś piuika tam nadaremnie. 
Na prawdziwą konstytucję dają prawdziwe 
pieniądze, na .„konstyitutę-prostytutę11 odpowia 
dafe: mocno żałujemy.

przypadła liberałom, wysunięty piv.cz i-«aitje kon­
serwatywną na je j reprezentanta w resorcie spŁ- 
zagranicznych. Na tern stanowisku pozostał d o tą d  
jako oficjalny główny współpracownik i zastępu 
ministra spraw zagranicznych. Rola jego jest je­
dnak w istocie większa, niż zwykłego sekretarza 
parlamentarnego w partyjni0, jednolitym rządzie, 
gdyż reprezentuje on stronnictwo, mające w pat" 
lamencie olbrzymią większość, obok ministra z 
drobnej grupy. A gdyby, co bynajmniej nie leży 
w dziedzinie niemożliwości, koalicja rozsypała iii 
i miejsce rządu MacDonalda zajął rząd konser­
watywny, to „niepozorny p. Eden1 zostanie mi­
nistrem spraw zagranicznych, albowiem on jest 
wyznaczonym przez klub konserwatywny następ­
cą Austena Chamberlaina. Może jest niebardzo 
„reprezentatywny" ale też na zachodzie dypl°" 
matów i ministrów dobiera się według nieco in­
nych kwanfikacyj.

I w świetle tej rzeczywistej rzeczywisLOŚci uwi­
dacznia się cały dziecinny komizm arabskiej hi- 
stoiji o „zlekceważeniu Ligi’ przez Anglję, „obu­
rzaniu" Drummonda, „sensacji", jaką miała ł>yc 
w Genewie małość p. Edena itp., a zarazem roz­
pada się jak domek z kart całe „wyjaśnienie" na­
siej porażki wobec Gdańska. Korespondenci prasy 
sanacyjnej mogą naprawdę nie wiedzieć, kto 1° 
jest ten „niepozorny p. Eden", ale sir Eryk Drum- 
mond i inni dyplomaci w Genewie wiedzą to do­
skonale i nie wyciągają z jego zupełnie natura, 
nej obecności w Genewie wniosków, powstały!1’’ 
w niezmąconej znajomością faktu wyobraźni sa­
nacyjnego „korespondenta11, zaś opinja „niepozor­
nego pana jest i pozostaje opinją zawsze jeszcze 
najpatążnicjszego mocarstwa w Europie. — RzecZ 
przykra, ale prawdziwa.

Rurjerowa komedja omyłek na tle tego jedne­
go „niepozornego pana11 mogłaby być potrakto­
wana jako humorystyczny incydent... gdyby by­
ła incydentem. Tak jednak nie jest. To jest sy­
stem. 1

Reagowanie obelgami i opartemi na zupeineJ 
ignorancji faktów bajkami na każdy objaw *-i®3 
chęci zagranicznych dyplomatów wobec Polski r* 
■ esl zaslarzalą u nas pUgą, a w okresie „pono1' 
jowym" rozkwitłą znakomicie. Słynna historyjk® 
Dmowsk.cgo o „kochance żydówce11 Lloyd Geo*- 
gea, lo nieśmiały prototyp łych „rewelacyj", god' 
nych polityków z kawiarni Moszka Sclnralzduft3 
w Psiej Wólce, a drukowanych wielkiemi czcion­
kami w różnych „reprezentatywnych" dzienni­
kach. Opinji w kraju można w ten sposób zamy­
dlić oczy... na krótką chwalę, ale na zewnątrz tj 
„metody" m ają skutek fatalny.

Sytuacja Polski jest w ogromnej mierze zaleg­
ną od tych „niepozornych panów", którzy #iQ$l 
nie zaimponowaliby kelnerom z „Adrji" czyjjCOa- 
zy“, ale decydują o losie naszych pożyczek, o 1°' 
sie traktatów, na których nasz byt państwo^/ 
się opiera i o wielu innych drobiazgach. Tego si" 
nie da zagadać ruszaniem ramion nad ich „niepo; 
zornością11. Potęga mocarstwowa i buńczuczno^ 
słów nie idą ze sobą w parze i ciosy, które nas j e 
szoze dotknąć mogą z rak tych niepozornych p3'  
nów, nie będą złagodzone przez bezsensowną P1'  
saninę, jakiej próbki przytoczyliśmy na wsiępJ" 
A w dzisiejszych czasach nie można się na#e 
spuścić na to, że zagraniczni dyplomaci tti&SpzT 
tają po polsku. Już siedzą w różnych refem ta"‘ 
prasowych tłumacze języków7 słowiańskich.

Polska ciężku wywalczyła sobie byt niepodieg : 
Utrzymać go i rozwijać się może tylko, jeśli 
przedstawiciele potrafią w Kadzie Ligi Narodo^ 
znaleźć miejsce wśród „niepozornych panów‘ >  ̂
je j dziennikarze nie będą potrzebowali myd*1̂ 
oczu opinji krajowej takiemi bujdami. Pałko#' 
nicka zamaszystość w polityce prowadzi nieod#0'  
łalnie do... Poco drażnić pana cenzora!

• W. J  G -

1Q-proc. obniżka cen 
produktów naftowych
PRZEMYSŁOWCY UWAŻAJĄ, ŻE JE S T  0 ^  

ZRYT WYSOKA *
Ministerstwo przemysłu i handlu wezw-aU 

ganizacje przemysłu naftowego do obnizenm  ̂
szlów produkcji, a w następstwie i cen o 10 
cent. Przemysłowcy złożyli odpowiedni menior,1  ̂
w którym uznali zniżkę 10 proc nazbyt #> 
Dalsze rozmowy z tej sprawne są w toku i żS»- 0 
ne WiKrótce doprowadzą do wyniKów.
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młodzi i starzy z obozu litB
Brzni^ło to nitoziwykle, gdy niedawno morwr- 

Kjtstyczno-konsei watyw.ny redaktor obs; armloze- 
§o wileńskiego „Słowa", p. Mackiewicz, tłóma 
®ył siię, dlaczego patronuje w swojem piśmie, 
Oględnie w dodatku dla młodzieży „Żagary" — 
Jednemu z głośniejszych przywódców młoaziezy 
Wileńskiej — Dembińskiemu, mimo to, że zdaniem 
P- M., jego pupil roznosi pojęcia komunistyczne.
* rzeka wiele wytłaczać młodzieńcowi, który pisze 
2 Werwą : talentem i lepiej go mieć w orbicie 
swoich wpływów. Ustatkuje się na punkcie swoich 
'krajnych 'poglądów, a talent się rozwinie...
. .Nie wiemy: może tu polrosze działała i specy­
ficzna ' atmosfera szlachecko-kresowa, gdzie od­
nośne rody całemi powiatami składają się z bliż­
szych lub dalszych krewniaków, powinowatych...

„Swoja krew“... Inaczejby z punktu reagował 
iedaktor „Słowa", gdyby chodziło nie o „kraj a- 
ni i*, lecz o przyby siza z innej dzielnicy — oczy - 
ciście! Ale i ów młodzieniec tworzy też zjawisko 
Niezwyczajne: „wyczerwienił" swoje poglądy aż 
do bolszewdziiiiu — zdaniem p. M. — ale nie czer- 
wiemk się na obliczu .. na myśl o tern, że .korzysta 
2 gościny i protekcji organu „żubrów", jak nie- 
kiedy jeszcze nazywają kresową konserwę obszar 
Niczą. Jak  gudziła się na to jego ideowość?

Wreszcie nastąpiło poróżnienie. Wyiwolały je, 
Dk widać, nietyle obustronne, zgóry znane, skraj- 
ne sprzeczności poglądów, ile fakt, że p. D. prze­
siedl 1 się do inńej redakcji wileńskiej.

Tu już zaduśnęta została zyika kor.kurencyj- 
tkwiąca w każdym redaktorze naczelnym. 

Jakto on ,, przy hołubił" początkującego na uiwue 
publicystycznej młodzieńca. On obiecywał sobie, 

go oszlifuje na swoje potrzeby, a tymczasem 
fen niewdzięcznik chce sobie zduoywać szlify w 
tanem piśmie — wprawdzie też sanaeyjnem (w 
>*KiUrjerze Wileńskim"), ale robiącem w „doino- 
^yac jii", podczas gdy p. Mackiewicz jest bojuwni- 

ii obszami czym 1 ,
_Na dezertera uderza p. Mackiewicz z pasją: 

„Artykuły p. Dembińsl iego to nie etatyzm 
a la „ńrzelom", czy a la pak on ideowy „Kur. 
Wit." ekscelencja Baiiel ze Lwowa. To czy­
stej wody komunizm. To gorzej niż komu­
nizm, to czystej wody sowielyzm , Tc ldeoio- 

*f gja wałki z bnrżuazjią, ideoAogja walki a 
państwem, jako produktem koncernów kapi­
talistycznych. Co te artykuły robią w ,.Kur. 
W '1.", o kórym przecież ogólnie jesl wiadome, 
ze nietyiiko należy do BB, lecz który jest wię­
cej, niż ściśle związany w teorji i praktyce 
z ideolcgją (?) rządu, a więc i z Ministerstwem 
Spraw Wewnętrznych, które — jak  wiadomo 
■— propagandy komunizmu u nas nie popie­
ra, a wprosit przeciwnie, prowadzi za komu­
nizm do „chłodnej"? Jak więc wytłumaczyć, 
że się z lam taikiego pasma zaczyna rozsiewać 
komunistyczna deklamacja?"

A dalej, unosząc się, pisze redaktor „Słowa , 
*-ńry zapomina zupełnie o tern, żc pierwszy 

Kzy tułał tego młodego... „pięoiopromiermego" 
gwiazdora „sowaetyzmu i grupę młodzieży, którą 
Jtl za sobą pociąga:

„Gdyby w Mińsku Litewskim, Moskwie, 
Petersburgu znalazła się grupa studentów, 
któraiby w takim samym stopniu i intensyw­
ności wygłaszała frazesy bunżuazyjme, jak ci 
Wygłaszają komunistyczne, toby nielyiko nie 
dostawała stypendyjek, lecz była rozstrzelana 
postanowieniem tajnego kolegjum G. P. U. 
Nie chcę tu zbyt czarnych akcentów wpląty­
wać w tę istotnie częściowo ti aigi-farsę, jaką 
jest powstanie tej grupy, biegającej od ko ­
ścielnej kropielnicy i kadzidła  do szalki z L e­
ninem, odm aw iającej modlitwy i propagują­
cej komunizm i sow ieiyzm “.

Wyjaśniamy poniżej oistatnie zdanie tego ostre- 
' ncnareiia, gdzie w formie — jażeli nie pogro­

m u'!? Mawiania przed oczy przykładów „otrzeź- 
'T' lcych“ — piętnuje si« Jiezceremonjalno&ć" 

^  ) '"-babińskiego i jego grupy, że w dzienniku 
j^to iaz_yjnym ośmiela się taik występować! Pan 
jj ^tiew icz jest zdumiony, zgorszony, oburzony i 

mo i na Dembińskiego et Goinp., którzy w 
datkm w dalszym , ciąg  u uważają się za ,.oaro- 
ciic ów".

t0 2ytclnicy zapewne wiedzą, że „Odrodzenie" — 
°S9anizacja młodzieży klerykaln ej W  tej or- 

J-(1 2z,acjii wypłynął był p. Dembiński, a przed p a -‘ 
*&a "ani11 za*e(̂ w'e> gdy ksiądz Meysztowicz je j 
go wileński, wyjeżuzał do Rzymu, żegnał
■$4 * ® ocznie, wywodząc w swej mowie, ile wszy- 

ć'0,i:|irodzeńcy“ zawdzięczają swemu pasterzo- 
1 lŃwiąc o spójni duchowej, łączącej młodzież 
Qózen iową" z odjeżdżającym — upewniał, że

gdziekolwiek znajdzie się „ks. Waler jam" — zaw­
sze będzie z nimi. Gzemże są kilometry, dzielące 
łudzi, duchem ze sobą związanych?

* Z całego przemówienia wynikało jedno, że w 
umyśle p. Dembińskiego splatają się pojęcia ko­
munistyczne z pojęciami pierwotnego chrystja- 
nizmu i że jego słuchacze zdają sobie z tego spra­
wę. Gdy mówca, dorzucając przykłady do swoje­
go zapewnienia, iż wszyscy uczestnicy pożegnal­
nego zebrania, gdziekolw iek skieru ją  ich losy, nie 
zapomną o ks. Meysztowiczu, usłyszał żariobłiiwy 
przytyk: Dembiński w M os tanie. '■

Nawiasowo dodamy, iż nie ulega wątpliwości, 
ze w założeniach swoich chiystjaiinizm i poglądy 
socjalistyczne, z których Tzeeież czerpie swój ro­
dowód komunizm typu rosyjskiego — m ają wie- 
le podubieńst" . Ale w tej formie obiegowej, jaką 
posiadają dzisiaj — są to wrogo przeciwko sobie 
nastawione siły. ’

Można przy tej okazji poy. ledzioć: obóz sama- 
cyjiny, będący w sw^j starszej generacji zlepkiem 
majroamaiciej pcokrawair ch szczątków deowych 
— z ogromną domieszką grup, trzymających się 
klamki BB jeuynie po to, ażeby popier ać swoj : 
interesy materjabie, nie mówiąc o indywidual­
nych kar jerov łozach, lub ojc bnikajh, wręcz zdy- 
(Skwralifikowiar ych w runem środowisikiu — otóż 
ten obóz i w młodszem pokoleniu reprezentuje 
chaos najrozmaitszych dążeń. L

Ale mlodziea wiecuje, agituje — niie ma jzdmak

naogol jeszcze dostępu do aparatu państwowego. 
Inna sprawia z pokoleniem starsz m, które glo-ć 
sząc swoją przynależność do BB — równocześnie 
ponosi współodpowiedzialność za tę nrmę poli­
tyczną. . . .  ;

Niejednokrotnie zestawialiśmy opinje poszcze­
gólnych odłamów BB — wzajem obrzucających 
się z pasją zarzutami szkodnictwa wobec kraju — 
ale ci Ludzie jurno wszystko trzymają się razem, 
za tem samem głosują. Bo wszyscy oni czują, iz 
w społeczeństwie twoazą mniejiszość, którą tylko 
warunik obecni utrzymują na powierzchni.

Za czasów przedwojennych było u nas zrotzu- 
miałem, że obcy włodarze na terenie obcym i bak  
tającym  ich odpowiednio — tworzyli między sol ą 
pev7ną solidarną grupę, aczkolwiek wywodzić się 
mogli z różnych sfer towarzyskich, uważać się 
po swojemu to za konstrwatystow-arystokratów, 
to za liberałów, lub „wolnomyślicieli**..,

Otóż po części takie wyczucie okupanckiie po 
siadają ludzie z BB i wiedząc, że muisrą 'trzymać 
się kompanji, starają się salwować swój bagaż 
mocno sterany cii poglądów tem, żc wypisują na 
Oko wzajemnie, ten.bardziej siarczyste polemiki.

Jest to najitypowsze — jak się wyrażę Słonim­
ski — „pisanie pod siebie".

E U JSTTj
> W* W

Einstein w Genewie
A więc od ozteruch miesięcy obraduje już kon­

ferencja rozbrojeniowa. Kiedy w lutym tego ro­
ku r uszyło do Genewy 1.500 delegatów i eksper­
tów, reprezentujących wolę 60 naiodów, o siłę 
jednego miljarda siedmiuseL mi"jonów ludzi, prze 
powiadaliśmy, że wola tych mil jonów  w Genewie 
tło głosu nie dojdzie. Dzusiaj mamy już jedną 
trzecia część czasu konferencji rozbrojeniowej za 
sobą. I kiedy widzimy jak przepowiednia nasza 
przekształca się w ciało i krew, wcale iias to nie: 
cieszy. Przeciwnie — patrzymy na czteromiesięcz­
ne spooy, owiane jałowym °cholastycyzm«m, ioŁó- 
ra broń jest zacz: pną, a która odporną, z takiein 
samem uczuciem bolesnego politowania, z jaki m 
patmymy na tyle już lat trwający spór na temat,, 
czy rozbrojenie oznacza bezpieczeństwo, czy też 
bezpieczeństwo spowoduje rozbrojenie Panowie 
eksperci weszli w to samo błędne ieoło, w jakiem 
od tylu już tai przebywają ich koledzy z dyplo­
macji. 1 co najbardziej znamienne w gąszczach 
tych finezyj świetnie siię czują. Nie m ają woale 
zamiaru tycli kryjówek opuścić.

I podczas gdy pas obi ad genewskich ow ja  się 
sennym rucłum naokoło komerencjii, przystającej 
taż po raz na martwych przystankach złej wo­
li, nieufności, podejrzeń, — do drzwi delegatów 
i ministrów stuka nowa postać w Genewie — 
profesor Einstein. Czego ten człowiek chce?

Przj jecnał do Genewy w imieniu Związku jarze 
ciwmików wojny, skupiającego wszystkich zdecy­
dowanych do odmówienia udziału w przyszłej 
wojnie, żeby dac wyraz niepokoju o losy konfe­
rencji i zapłodnić umysłj delegatów rozmachem 
idea pokojowej,
' Wielka prasa pisnę o iem przedsięwzięciu tak, 
jak  pisała o nisrwszyoh próbach lotu profesora 
JPiccarda. Pisze o fantasfach, lotach do stratosfe- 
ry: „Dzisiaj przekonać narody o tem, że armaty 
są niepotrzebne, że nasza era jesL erę pokoju, po 
wypadkach mandżurskich — iamtazia! “Pisze aię 
to tak i mówii, jakgdyby dyplomacja międzyna­
rodowa przygotowała wszystko do pokoju i roz­
brojenia, tylko śwnat się nagle przestraszył tt j 
pokojowej lekkomyślności cieniem wojny na da­
lekim wschodzie. m ■■

Dla nas socjalistów wyprawa Einsteina do Ge­
newy jest jednak czemś inuem, jak wyprawę po 
złote ruino pokoju.

Einatedn nie jest socjalistą. Należy dotiydiczais 
do obozu mieszczańskiego pacyfizmu, dla którego 
Gi nowa była Mekką myśli pokojowej. Nie widniał 
poza mia żaanyich możliwość — prócz strajku 
wojskowego, prócz biernej odmowy pełnienia 
•służby wojskowej na w padek wojny. Czynny o- 
pór pizeciw wojnie przez pcwstaimi" ludu i obate- 
mie ustroju kapitalistycznego na \,ypadek nowej 
wojny międzynarodowej — do tej myśli Einstein 
mi gdy się nie zbliżał. Unikał je j. Dopiero niedaw­
no ogłosił wymowny list olwanty dc kongresu 
przeciwników wojny, obradującego w Lyonie, w 
którym znajdujemy już jednak i takie tony, jak:

„Wezwijcie robotników wszystkich krajów do so- 
l djarnego oporu przeciw używainiu ich jako na­
rzędzia w niszczei .u ich własnych najżywotniej- 
szyci interesów". :

Dzkuaj w Genewie ogląda znaczną część elity 
mieszczański g o  pacyfizmu na władne oczy. W i­
dzi je j roboa  ̂ i ocenia je j znaczenie i wartość. 
Dobrze się stało, żc tam jest. Meklkr pokoju kn- 
piiialia:yozinego niie jest zhiiska pociągającą. Taka 
pielgrzymka nie utwierdza wnary 

A niedaleko Genewy jest Zurycn. Zaledwie Kit­
ka stącyj, ' od międzynarocióv-tii 7 przeciwników 
wojny wipaitrzonej w Genewę do międzyna -odów- 
ki '■obot1' lków nadsłuchujących gtosu z Zu ychu. 
Ta przestrzeń jesl mostem od fantazji do potkojh. 
Trzeba tę przestrzeń przejść. Bo pokój i rozbro­
jenie to rządy międzynarodówki robotników, je - 
dyinej realne j międzynarodówki 1 przeciwników 
wojny. Dr. Jó z e f Loos
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P. BZOWIECKIEGO „SUMIENIE 

DZIENNIKARSKIE*
Paryski korespondent „IKC“ p. A. Bzowdeck. 

telegrafuje swemu pismu — przestrogę pod adre­
sem jego czytelników. P-zed czem p. B. przestrze­
ga? Przed „lekkomyślnem ocenianiem artyaułow 
Leoiia Bluma w ustępach, w których len wódz 
socjalistów mówi o niebezpieczeństwie hitlerow- 
skiem dla Gdańska." O co ta chodzi? Oto Biura 
(w - „Populaire") przedstawia niebezpieczeństwo 
(dla Polski i pokoju) opanowania Gdańska przez 
hitlerowców. Zdawałoby się. że temi przestrogami 
Blum oddaje przysługę Polsce. Ależ nie, „IKC“ 
względnie jego A. B. wie lepiej: Blum tylko udaje, 
w rzeczywistości jest „wybitnie filoniemiecki", 
Z jakiej racji? Oto „wszyscy mówcy (na kongre­
sie socjalistycznym) podkreślali, że najważniej­
szym problemem pacyfikacji Europ} jest zbliże­
nie francuSKO-niemieckie" — tego właśnie „IKC" 
me chce, bo ustałoby główne źródło, z którego pły­
ną jego judzema, jego histeryczne miotania si< 
na wszystkich, którzy nad rzeczywistą pacyfika­
cją  pracują Z całym spokojem pozostawiam} 
czytelnikom nawet '„1KG" wvbór: czy więcej wie­
rzą w szczerość Leona Biiuma czy w „sumienit 
dziennikarskie" p. Bzowieckiego i jego niutodaw- 
ców krakowskich. Samo zresztą zestawienie tyci* 
nazw;sk jest tak komiczne, że nawet w „pałacu 
prasy" powinni byli przed umitszezeniem tele­
gramu p. Bz. zastanowić się, czy nie jest to saczyi 
humorystyki: p. Bzow iecki czy jak  tam się na­
zywa „walczy" z Leonem Blumeml
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Rumuński przykład dla sanacji
Runnuńsk i rząd prof Jorgi podda1 się do dymi­

sji. ponieważ nie potrafił opanować trudności fi­
nansowych. Rząd ten miał zaufanie króla, miial 
olbrzymią większość w parlamencie, a jednak 
ustąpił. Rumunia istotnie znajduje się w ciężkiem 
położeniu f mansowem, wynikłem ze struktury go­
spodarcze j kraju. J  iko kraj rolniczy Rumunja 
cierpi wskutek spadku cen produktów rolnych; 
chłopi me są w stanie płacić podatków, a wpły­
wające znikają w pi zfctpaśoistych kieszeniach dy­
gnitarzy.

Rząd Jorgi powstał'też jako rząd sanacyjny. Po 
upadtku — pod naciskiem króla — rządu Mamili, 

■ powołany został ten rząd jako antidotum ,ra „pai- 
fyjniobwo"; chciano się uwolnić od przewagi raz 
partjn liberalnej, drugi raz chłopskiej. To się u- 
dało zapomocą osławionych rumuńskich wybo­
rów, które dostarczyły potrzeonej więtcszości. — 
Okazało się jeunak, że sztuczny zlepek nie po­
trafi pokonać hudności finansowych i nastąpił 
koniec.

U nas sytuacja jest analogiczną. Rządząca u 
nas sanacja wyszła też z hasłem uzdrowienia mo-- 
ralnego społeczeństwa przez zniszczenie partyj- 
nirtwa. Rezultat tego postanowiema jest znany: 
do juz istniejących pariyj przybyła nowa, popu­
larnie zwaiia czwartą brygadą zaś uizdroiwienit 
moralne uwidacznia się w niemniej licunyeL jak 
przedtem procesach o nadużycia, a ostatecznie do- 
prowanzono do katasti ofy gospodarczej i utraty 
równowagi finansowej.

Środki, jakiemi nasza anacija posługiwała się 
do utwierdzenia swej władzy były też analo­
giczne z rumiuńskiemi; zmieniono tytko nazwę' 
zanna ast , umunsiuch zrobiono brzeskie wybory 
jpanowano Sejm w tym samym stopniu, jak  Jor- 
ga swój parlament. I co z tego wyszło? Dziś sa­
nacja stoi nezaradnie i wskutek tegK> bezczynnie 
wcoec tego, co przez 6 lat nagrzeszyła. Teraz na­
ród mus: ponoedć skutki rządów sanacyjnych, 
fctóie z pierwowiego „popuszczaj pasa“ zamienił 
się w „soiskaj pasa'1 — głoduj i  cierp na weększą 
.sanacji chwalę.

Jest jednak różnica między wachodnią Rumun- 
ją  a zaliczającą się dc zachodu Polską. W  Ru- 
munjii zrozumiano nareszcie, że za grzechy trzeba 
pokutować; zniszczono, zepsuto, zaibagniouo inte- 
resa państwa i za to rząd musiał ustąpić. U nas 
do tego zrozumienia swej powinności sanacja je ­
szcze nie doiszła; jeszcze ciągle uważa się aa je ­
dynie zdolną i powołaną do nząd&enia. — pustką. 
Powiedżiiał p. Sławek, że sanacja and ,nde szuka ani 
nie poirzebnje pomocy w rządzeniu — zupełnie 
trafnie, bo któżby cneiai wziąć udział w interesie, 
który, goni ostatkami,, reprezentowanym pr^ez po­
zór sity bez je j istoty?

Prof. Joega z pewnością także się łudził, że 
jakoś to będzie, że przeta wa na pozycji, miano że 
wszystko dokoła niego zapadało się. Nasza sana­
cja także jejzeze się łudzi, ale ra. czywistiość ją  
otrzeźwi i pouczy ją, ze trzeba zrobić miejsce in ­
nym. siłom,

W yniki ligow e w ypadłyby zna- ■  n * n n 0 ł l f f t m j
cznie lepiej, gdyby członkowie zespołów U I I I I I I I Q I  n n | l |  I 
przed zawodami posilili się znakomitenn , _  _ _

z fabryki Antoni Roihe, Kraków, Sławkowska 20pierników I 

Spróbujcie, a dostaniecie 10% opustu!

Z za kulis stosunków w policj.
PROCES PODKOMISARZA TADEUSZA KONARSKIEGO W Wa Rs ZAWi E

W warszawskim sądzie okręgowym toczył się 
we wtorek proces o awanturę, urządzoną przez 
podkomisai za policji Tadeusza Konarskiego w 
gabinecie inspektora Gallego w komendzie głów­
nej w Warszawie.

Rozprawa odbywała się zaoczi le, gdyż oskar­
żony nie stawił się, obfitowała jednak w rewela­
cyjne szczególik5, dotyczące polkji. Z aktu oskar­
żenia wynika, że podkomisarz Konarski wtargnął 
dnia 27 marca roku uh. do gabinetu komendy 
głównej i zaczął wymyślać dygnitarzom policji, 
zarzucając, że inspektor Walczak oraz asesor Bu­
gaj pobudowali sobie domki za Belwederem z 
funduszu policjantów, płacących składki do kasy 
policyjnego Domu Zdrowia, że inspektor Olszań- 
ski, komendant policji w Toruniu, otrzymał ła­
pówkę od policji w Gdyni, że inspektor Nagler z 
komendy głównej wziął od braia Konarskiego 
łapówkę za przeniesienie podko.m. ze Lwowa do 
Torunia. Podkom. Konarski jest tym oficerem po­
licji, który w Toruniu miał -właśnie zajście z b i­
leterem w teatrze. Nawymyślał bileterowi, który 
go nic chciat wpuścić na widownię, od chamów, 
zaco wytoczono mu sprawę dyscpli larną. Podko­
misarz Konarski znany był również i na gruncie 
lubelskim, gdzie działał rzynnie podczas słynnych 
zajść ze sludemami. Ze Lwowa przeniesiono go 
do Torunia. Ostatnio znalazł się w kłopotach f i­
nansowych i umarła mu córeczka. Dowiedziaw­
szy się, że zwolniony został z policji w drodze de­
kretu komendanta głównego, wpadł w silny roz­
strój nerwowy i wywołał awanturę.

W  charakterze świadków przesunęli się przed 
sądem sami dygnitarze policyjni.

Emerytowany inspektor Galie zeznawał pierw­
szy, przyczem sąd wypytywał go o prawdziwość 
zarzutów Konarskiego co do kasy policyjnego Do­
mu Zdrowia. Świadek ustalił, że prowadził do­
chodzenia dyseplinarne i choć nadużyć nie wy­
krył, stwierdził jednak, że w wydatkowaniu pie­
niędzy były duże niedokładności. W związku z 
lem, skarbnik Bugaj był pociągnięty do odpowie­
dzią Iności przed walnem zebraniem policjantów, 

^nsjpóźuP-j otrzyma! naganę od komendanta głów­
nego. Podkomisarz Konarski stwierdził, że Bugaj 
ukradł 35 typ. złotych z funduszu Domu Zdrowia. 
Na pytanie prokuratora p. Galie oświadczył, że 
podkomisarz Konarski, wtargnąwszy do jego ga­
binetu, był mocno zdenerwowany i jakby pod 
wpływem alkoholu. Na pytanie, czy wiedział, że 
jest wydalony z policji, p. Galie odpowiada:

— do trudno powiedzieć, bo w naszym urzę­
dzie, jak i gdzieindziej, znajdują się takie niewi­
dzialne duchy, które wszystkim donoszą, co się 

.•gdzieś dzieje.
Prok.: Czy Kotlarski w Toruniu cieszył saę zau- 

fainienrt

Św.: Nie. - -
Prok.: Jakifio? przecież był prezesem zwiążku le. 

gjombtów, więc musiał się cieszyć za-damiem. '
Św.: Mtoże wśród k-tyotnistów, ale nie w policji.
Podinspektor Wojtowicz wyjaśnił, że Konarski 

był legjonistą od 1914 roku i wprost zt służmy 
wojskowej przeszedł do policji. Zarzucano mu 
sze,eg nadużyć na.ury karnej i dyscyplinarnej, 
ma jeszcze sprawę w Toruniu, zaś podczas wy­
padków lwowskioh r.ie zachował naieżycie prze­
pisów służbowych.

Inspektora Walczaka pytał sędzia, jakie ma 
zdanie o Konarskim.

Św.: Należał do słabszych policjantów.
Sędzia: Przecież on był łegjioiniisltą.
Św.. My nie zwracamy na te rzeczy i wagi.
Sędzia: Jnikło, panjoiwie nie 4 wraca ją  na to u- 

wagi, ł|o i  kioii.fidmit może się djobłac dp służby po­
licji?

Św.: No, on był oficerem.
Sędzia: Czy za czasów pana prezesury w Domu 

Zdrowia nie było dochodzeń dyscplinarnych, kar, 
albo nagan?

Św.: Owszem, były, tak jak zawsze w pracy 
społecznej. 1

Sędzia: To par uważa, że zawsze w pracy spo­
łecznej tak bywa?

Inspektor Nagier stwierdza, że dla Konarskiego 
przeniesienie ze Lwowa do Torunia było korzyst­
ne, bo we Lwowie spotykały go pewne przykruści. 
Nie zaprzecza, że otrzymał obraz od brata podko­
misarza Konarskiego, ale twierdzi, że było to nie 
za przeniesienie podkomisarza. Z bratem jego był 
w przyjaźni od kilku lat.

Prok.: Dlaczego Konarski mógł przypuszczać, 
że pańska osoba będzie mu pomocną w przenie­
sieniu?

Św. Bc b-at jego dawniej prosił mnie o opiekę 
nad nim i  ja  myślałem, że jako legjonistą zasłu­
guje na tu.

P. Nagi r mó vi jeszcze, że Konarski wysyłał 
mnóstwo listów do premjera Sławka i min. spraw 
wojskowych.

Inspektor Olsząński z iorunją nie poczuwa się 
do tego, by wziął łapówkę od policji w Gdyni. Z 
okazji imienin dostał, jak  co roku, od podwład­
nych pehejantów model statku, który Nużył mu 
za popielniczkę.

Konarski byi wydalony na skutek meldunku o 
zarzutach treści m aterjalnej. Nie bronił się prze­
ciwko leniu, tylko atakował ludzi, którzy na niego 
donosili. Byl człowiekiem o małej wartości etycz­
nej, nerwowym, o słabej inteligencji.

Po przemówieniach stron sąd wyda] wyrok, 
skazujący podsądnego Konarskiego na jeden mie­
siąc aresztu z zawieszeniem na dwa łaja.

= o  o o =  V

Płać za „ideologią"!
OPIESZALI PRENUMERATORZY PISM 

P. PIŁSUDSKIEGO
Pisma obozu rządowego ogiaszają naslępującC 

zawiadomienie (Gaz. Pol. Nr. 148 z 19 m aja br.): 
„Instytul badania najnowszej historji /o 

ski zwraca się z wezwaniem do wszystkie! 
zalegających z  opłatą prenumeratorów zbio  ̂
rowego wydania „Prsn: —Mów—Rozkazów 
marszałka Piłsudskiego o wpłacenie na1_ż- 
nych wydawnictwu rat na konto PKO Nr, 
22.902 \. nieprzekraczalnym terminie do dnia 
1 lipco. br. W lazie nieuiszczania rat przez za­
legających z „płatami prenumeratorów, wy­
dawnictwo będzie zmuszone bezzwłocznie po 
dniu 1 lipc? wystąpić przeciwko nim na dro­
gę sądową, co narazi opieszałych prenume­
ratorów na zbędne i nieproporcjonalnie wy- 
Sukie w stosunku do zaległych opłał koszta 
sądowe ‘.

W  chwili, gdy rozpoczynano to w ydaw nictw  
bardzo liczne były wiadomości o narzucaniu in­
stytucjom i ludziom tego wydawnictwa p u p r o s tu  
z urzędu i okólnikami w drodze odurzającego na­
cisku. Obecnie instytucjom i ludziom brak grosza 
dosłownie na najpotrzebniejsze rzeczy. A tu grożą 
jeszcze egzekucje za niezapłaconą „ideologję"...

Nowa. gazetka sanacyjna
DRUKOWANA NA PRZEMYCONYCH

m a s z y n a c h

W pow. larnogói skini pojawiła się nowa ga­
zę tka sanacyjna, „robiona" w nowej diuka-ni śńl 
Wojciecha w Radzionkowie. ..Naczelnym redak­
torem" je j jest posei sanacyjny i aptekarz, p. Emi 
Gajdas z Radzionkowa. Gazetkę tę drukuje się na 
przemyconych z Bytomia do Radzionkowa ma­
szynach drukarskich.

„Polonia" pisze o tern: 1
’ „W aferę przemytniczą, o której swego czast 

obszernie donosiliśmy, zamieszani są posłowie sa­
nacyjni Gajda? i Zientek, oraz komisarz strazj 
granicznej Krogulshi Nasza wiadomość o prze­
mytnictwie tych maszyn nie została dotychcza,-^. 
sprostowana. „Miarodajne czynniki" również mil­
czą, jak  zaklęte... ’ ; "

Opinja publiczna ma prawo i obowiązek doma­
gania się wyświetlenia tej afery i ukarania win­
nych, którzj poszkodowali Skarb Państwa. Cze- 
Lamy!..."

Handel zamienny z Sowietami
TYTOŃ SOWIECKI ZA WYROBY PRZEMYSŁ^ 

HUTNICZEGO
Sowiecka misja handiowa zwróciła się do wład2 

polskich z propozycją nabycia przez monopol ty­
toniowy znacznego transportu tytoniów rosyj­
skich w wysokości około 2 miljonów k i lo g r a m ó w -

Jak  słychać, monopol tytoniowy, choć rozpo­
rządza zapasami dość zniczu emi, zdecydo wany ; 
jednak jest przyjąć propozycję sowiecką pod wa­
runkiem, że wzamian za to Sowiety udzielą za­
mówień polskiemu przemysłowi górnic®,-hutni- 
czemu.

W  tej chwili odbywają się rozmowy miedzy 
m isją sowiecką a hutami polskiemi w spiawp 
dostarczenia żelaza walcowanego, rur, blachy 1 
żelaza transformatorowego.

Wysokość tego zamiennego interesu handlów*" 
go międizy Polską a Sowietami ma wynósić kok 
4 miljony złotych.

l  racho souaMcznego
ZGROMADZENIE W KAMIONCE W IE juKI#J

Dnia 28 m aja odbyło się zebranie robo hi i 
w Kamionce W ielkiej pod Nowym Sączeni.

To w. Poręba Ludwik zagaił zgromadzeni-!, P0.' 
ozem  wybrano na przewodniczącego tow BaC 
P io tra , a na sekretarza tow. Porębę Francisz!'; 
Następnie tow. pois. Giiołkusz Adam w prz<?s2 
godzinnein przemówieniu przedstawi! zeDraty 
ogólny zarys obecnej sytuacji gospodarczej- 
W  dyskusji tow. Poręba Ludwik postawi! tynl*!e 
sek o utworzenie organizacji PPS w Kamip*% 
Wielkiej, co jednomyślnie uchwalono. Następ11, 
zebrani wznieśli okrzyk na cześć Iow. posła CI,J 
kosza i na cześć PPS, puczom zebranie 20S 
róaswiązane.
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Dumni i optymistyczni przywr idcy BB
ALE ROZDŹWIĘKI

(T elefonem  od nuszego korespondenta)
Warszawia, 1 czcwca.

Dziś z okazji zjazdu po oaoiór diet odbyło się 
Posiedzenie klubu BB, na którem prezes płk. S ł&  
'Vek wygłosił deklarację polityczną. J)ektaracja 
sbvierdza, że pogłoski o rozdźwięLach w. RB nie 
odpowiadają prawdzie. Żadne przesilenie gospu- 
j u "-ze, Mmbardzitj plotki nie obalą ] ządu. Sfery 
decydujące, które wzięły na siebie odpc wieaziai- 
"ość za rządy, przechodzą nad temi plotkami do 
Pwząducu dziennego. Dalej podkreśla deklaracja, 
M rząd nie wyciąga do nikogo ręki o pomoc i że 
Iue giożą mu żadne wstrząsy.

0  sytuacji finansowej i gospodarczej refero­
wał p. wicepremjer Zawadzki, który zapewniał,

PRZECIEŻ ISTN IEJĄ
ze rz$d będzie czuwał nad całością waluty, poza- 
tem wygłosił optymistyczny pogląd, że równowaga 
nudżetowa na skutek zastosowanych oszczędności 
będzie utrzymane.

Po odczytaniu deklaracji sen. Loew^nherza 
przeciw zakusom niemieckim pos. Car nawoływał 
grupy BB do przygotowania materjału na sesję 
budżetową.

Dyskusji nam referatami nie było. Wszystkie 
przemówienia przyjęto posłusznie, do wiadomości. 
Wbrew optynustycznym nastrojom przywódców 
BB stwierdzić z całą pewnością można, że roz- 
Jzwiękd w RB są bandu* poważne, czego zresztą 
nie ukrywają poszczególni członkowie. r

— o o o  —

Uchwala klubu stronnictwa ludoweg?
(T elefonem  od naszego koi espondentu)

Warszawa, 1 czerwca.
Dziś odbyło się posieuzenie klubu Stronnictwa 

udowego, na którem przyjęto rezolucję, że sytua- 
R® gsspoaai cza. finansowa i polityczna Polski 
£ związku z groźnem położeniem nriędzyiiarcwto- 
"em czyni konieczną nut y cdniiastową zmianę 
sysitęjnu rządów przez powołanie rządu demokra­

tycznego, opartego o mufanio. narodu, a w szcze­
gólności mas ludowych. Lud poiski, głosi rezolu­
cja, przeciwny jest wezełkim wojnom, zwłaszcza 
zaczepnym, uważa jednak prowokacje imper ja  li­
st ów nieu ieckich za groźbę dla pokoju. Lud pol­
ski zjednoczony z rządem, który będzie posiadał 
zaufanie narodu, o&eprze. nie szczędząc żadnych 
ofiar, wszelką napaść na granice Rzptitcj. ,

Z źyria robotniczego
RUINA i  ROZPACZ NA GÓRNYM ŚLĄSKU
W dniu 31 maja, jako w ostatnim dniu mie­

l c a ,  robotnicy i urzędnicy spodziewał1 się wy- 
Płaty zarobków, co jednak nie nastąpiło, gdyż — 

■l- się okazało — w niektórych zakładach za- 
"tokło pieniędzy na wypłatę zarobków.

Zakłady, należące do katowickiej spółki akcyj - 
tlej i Zjednoczonych Hut Królewskich i „Laura" 
I -iniu 31 maja zatobków robotnikom nie wy­

ja d ły . w  związku z tern, załoga huty „Królew- 
sMej“ vv liczbie około 500 robotników iemonstro- 
' itlu przed gmachem dyrekcji, protestując prze- 
^'vko niewypiaceniu zarobków. Generalny dy- 

;Mor huty p. Bernhard oświadczył robotnikom, 
l'e Łuta nie iozpo rządza żadną one cnie gotówką, 
,€cz zaraz po otrzymaniu je j, poleci wypłacić ro­
dnikom zaległości. Po tem wyjaśuieniu robotni- 
y 'v spokoju i porządku powrócili do pracy. W 

JRg 1 czerwca dyrekcja huty „Królewskiej" i in- 
® zakłady, należące do wspólnoty inteiesów, wy- 
r>C.^y robotnikom 30 procent zarobków.
Również urzędnicy i robotnicy kopalni „Ferdy- 

w Katowicach—Bogucicach nie otrzymali 
cl toaja zarobków i demonstrowali przed gma- 
jjleni dyrekcji. Poncja zarządziła ostre pogotowie. 

Sekcja oświadczyła demonstrantom, że wszyst- 
utzyni, by wystarać się o pieniądze. Robotnicy 

 ̂ jGgaii gmach dyrekcji do późnych godzin po- 
'^duiowych, wtedy wypłacono robotnikom 30 

u Cent zarobkow. Urzędnikom nie wypłacono a- 
], ,Sr°sza, pii no, że m ają oni do otrzymania cześć 
tu^°rów jeszcze za kwiecień br. 
j0 rdzór sądowy huty „Pokoj" zawiadomił za- 

że z dniem 2 bm. uruchamia oddział cienkiej 
acby Robotnicy, dawniej w dziale tym pracu-

^ ./ n a jd u ją  się obecnie na „urlopie turnuso- 
• Dyrekcja zawiadomiła ich, że o ile nie 7go- 

sta Sl̂  na °b‘niżKę płac akordowych, to nie zo-
h

? Przyjęci z powrotem do pracy.Ti. 1
ł; akie postawienie sprawy przez zarząd fabry- 
\Vj9 n̂ dzoi huty „Pokój" jest niezgodne z obo- 
s, 'jącemi umowami, wobec czego należy się 

lż w lych sprawach komisarz demo- 
W  cyjny będzie tym razem skutecznie inter- 

gl&Wął.
H o iJS Ja  państwowej fabryki azotów w Cho- 
by R ^Wróciła się do rady załogowej z żądaniem, 
tg0(j ,łowodu zatrzymania produkcji azotniaku, 
riętn?.’la się na obniżkę plac akordowych prze- 
(lyt ie ..° ły procent. Bada załogowa to żądanie 

P kategorycznie odrzuciła, wobec czego dy- 
? ,jrj łaibryki zakomunikowała robotnikom, że 
{gŁ 1̂. 16 bm. płace akordowe bedą obniżone
tą to^ i e  o 10 procent i ci robotnicy, którzy się 
Do nif" bedą 15 łun. zwolnieni z pracy.

BROŃSKIE r e d u k c j e  w  p r z e m y ś l e  
Nąj n a f  TOWYM

*UKSZA FIRMA „MAŁOPOLSKA" ZRY- 
S(q WA UMOWĘ ZBIOROWĄ

)anujące od kilku Lat w koncernie na- 
"Małopolska", pozostawiały wiele do ży- 

ej efl n°Rrotnie zwracaliśmy uwagę na 
J îęks :°sJJouai ke w tej firmie, polegającą na 

się stale wyzysku robotnikow i 
niu do przerzucenia na ich bar ki skutków

swojej fatalnej gospodęrki. W  przedsiębiorstwie, 
w którem płace kilku dyrektorów równają się 
.płacy serek pracowników, nie może być mowy o 
racjonalnej gospodarce, przyczem dodać należy, 
że dyrektorów takich jest coniemiara i stan taki 
jest bezwzglodnie niedopuszczalny. I zamiast szu­
kać oszczędności, gdzie można i trzeba — „Mało­
polska" iazie po Mnji największego oporu. Doszło 
nawet do tegc, że wśród poważnych firm nafto­
wych „Małopolska" w planach swoich jest odoso­
bniona.

Jak już donieśliśmy, „Małopolska" znowu prze­
prowadza wielką redukcję lobotników. Ale na 
tem nie koniec. Ostatnio gilotyna redukcji nie o- 
mnięła również i urzędników. Z dniem 31 m aja 
wypor\iredzaafntc kitkudzieisięcm urzędiiiikemi we 
Lwowie i na prowincji, przyczem pierwsza tran­
sza wynosi około 20 procent.

Ale to jeszcze nie wszystko. .Małopolska" — 
jak  się okazuje — idzie obecnie „na całego". Prócz 
już dokonanych i zapowiedzianych dalszych re- 
dukcyj, idących w setki osób, w ostatnich dniach 
„Małopolska" wr powiedziała umowę /Morową na 
własną rękę, wbrew zobowiązaniom — przyjętym 
przez trzy izby pracodawców w przemyśle na do. 
wym, do których i ten koncern należy. Ażeby so­
bie ułatwić to zadanie, „Małopolska" wystąpiła z 
izby pracodawców, nie zawiadamiając nawet o 
tem związków zawodowych, z któremi zawierała 
umowę zbiorową

Fakt ten świadczy o daleko posuniętych pla­
nach. „Małopolsia ', za które może drogo zapłacić. 
Jest bowiem medopuszczalnem, — aż aby wbrew 
przyjętym obowiązkom i zwyczajom porywać się 

^ia czyn. który przeciw „Malopolsce" zm.jbiłizuje 
cały proDlarjat naftowy. Klasa pracująca prze­
mysłu naftowego ma dość uświadomienia i siły, 
ażeby energicznie i  skutecznie przeciwstawić się 
zgubnym i niepoczytalnym zakusom „Małopol­
ski".

MASOWE REDUKCJE PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH W E LW OW IE

Wczoraj otrzymało wypowiedzenie pracy &■ 
urzędników koncernu .Małopolska" we Lwowie. 
Również syndykat naftowy wypowiedział pracę 
szeregowi pracowników. W  magistracie zwolnio­
no oKoło 40 pracowników kontraktowych Maso­
we redukcje wywołały zrozumiałe przygnębienie 
wśród rzesz pracowniczych. '

I PASTA OBNIŻA PŁACE O 10 PROCENT
Chociaż spółka telefoniczna nie ms powodu do 

narzekania na ciężkie czasy, wystąpiła jeanait z 
żądaniem do swych pracowników, aby się zgo­
dzili na 10-procentową obniżkę poborów. Zażą­
dano nawet od pracowników, aby podpisali de­
klaracje, że ta obniżka następije na ich własne 
("pracowników) zadanie. Oczywiście pracownicy 
odrzucili , to żądanie, gdyż ich pobory nie są 
tego rodzaju, aby do obniżki się nadawały. Roz­
porządzenia rządowe do nich się nie odnoszą, ani 
niema żadnej potrzeby ooni^ania płac. „Pastę" 
ogarnął powszechny pęd, idący ku doprowadze­
niu pracowników do żebraczego kija. Pomyśleli 
sobie dyrektorzy, że dobrze byłoby zarobić na

kryzysie gospodarczym, bo wtedy i dywidendy 
no i tantjemy byłyby znacznie wyższe x

Zgromadzenie pracowników Pasty z dnia 28 
m aja we Lwowie uchwaliło następującą rezolucję.

„Pracownicy PAST, oddziału lwowsKiego, zrze­
szeni w Związku pracowników komunalnych i 
: astytucji użyteczności publicznej w Polsce oadz. 
we Lwowie, uchwalają energiczny protest prze­
ciwko zamacnom zupełnie bezpodstawnym ze stro 
ny zarządu na place już i tak niskie, przez żą­
dana J0-procenlowej zniżki. Zgromadzeni jed­
nogłośnie uchwalił’ przeciwstawić się i walczyć 
do upadłego, a w razie polizeby uciec się dc o 
statecznej walki strajkowej.

Z :ira |c  i zc świoio
'AJ iMMGZY WYPADEK NA TORZE KOiLE- 

JO WYM. Na torze kolejowym w Woii Filipow­
skiej w pow. cnrzanowsk.m znaleziono zmasta 
kiowane przez koła pociągu zwłok: 22-leiniej 
W alerji Pochopień. Policja przeprowadziła do­
chodzenia, celem ustomnia, czy ma się do czy- 
niciuia z nieszczęśliwym przypadkiem, czy z za­
machem samonójczym,

' ‘ 1 fLD BAN YGKI POD BIAŁĄ. Do domu 
Jana Kapy w Ghałcynowie w pow. bialskim, 
wtargnęło dwocb osobników, którzy pn oobiciu 
i steroryzowaniu domowni rów strzałami rewol- 
./erowem zrabowali 300 zł. Po dokonaniu ra­
bunku bandyci zbiegli.

PREZES ZW. POWS ŚLĄSKICH ZAMORDO- 
WA SWEGO PRZEŁOŻONEGO I POPEŁNIŁ 
SAMOBó,>£ WO. SpoKojna wioska Paniówki w 
pcw. rybnickim poruszona została we wtorek o- 
Koło godz 8 wiadoiujością o dołionaniu przez li­
stonosza i prezesa osławionego Zw. powst. śłą- 

%uch 31-letniego Józefa Janusa, ktorj’ był znany 
jako czl< wiek usposobienia gwałtownego i brutal­
nej morderstwa i samobójstwa. Janus zajmował 
w Paniówlcach posadę listonosza. Bezpośrednim 
jego przełożonym był kierownik ajencji poczto­
wej, E?-.etni Alojzy Szołtysek, z którym Janus żył 
w *gcdzie i nigdy piomiędzy nimi nie dochodziło 
do sprzeczek. W  ub. niedzielę Janus znikł i wszel­
kie poszukiwania policji za zaginionym pozostały 
bez rezultatu. W międzyczasie napływ aly do a- 
jemeji pocztowej zażalenia, że Janus nie doręczał 
przesyłek pieniężnych, wobec czego kierownik S. 
zwrócił się do swych władz przełożonych, gdzie 
owiadczonc mu, że gdyby Janus zgłosił się do 
służby, ma go zawiesić w ezj nnościach służbo­
wych. W poniedziałek późnym wieczorem Janus 
przyszedł do domu, tłumacząc żonie, że był u sio­
stry we Lwowie. Rano zgłosił się do służby. — 
W  pewnym momencie jeden z urzędników usły­
szał strzał, wobec czego wybiegł na korytarz, gdzie 
zauwmżył 7-letniego syna Janusa. Sądząc, że sły­
szany przez niegc huk spe wodowany był trzaśnię 
ciem drzwi, powTÓcił do pracy. Po pewnym czasie 
usłyszał drugi strzał, wobec czego pobiegł do po­
koju, w którym urzędował kierowa:ik ajencji 
SzołtyseK. Drzwi pokoju zastał zamknięte, a przez 
okienko zobaczył leżące na ziemi ciała Janusa i 
Szołtyska. Zaalarmowana policja stwierdziła, że 
Janus wystrzelił dwukrotnie do Szołtyska z tyłu 
w chwili, gdy ten był pochylony nad kasetuą z 
pieniędzmi, Został on ugodzony w głowę i skroń. 
Następnie Janus wystrzałem w skroń pozbawi! 
się życia. ~ (

NIEZWYKŁE SAMOBÓJSTWU. W Sosnowcu 
straszne samobójstwo popełnił 62-letm Piotr Gaj­
da. Włożył on sobie do ust nabój dynamitu, za­
pali! go, wskutek czego głowa została rozszarpa­
na. Przy zwłokach Gajdy znaleziono kawałek pa­
pieru, z którego można wnosić, że dynamit po­
chodź z państwowej wytwórni prochu i amuni­
cji.

OKRUTNA ZEMSTA ZAKOCHANEGO. -  
W  Warszawie przy ul. Burakowskiej 8 w mie­
szkami' loibotnłka rzeźm miejskiej Icchokr Le- 
wenkorna rozegrał się arama': miłosny. W  córci 
Lewenkorna 19-letniej Racheli kochał się od dłm 
szego cza»u 18-letni Szlomc Kali chmar, Racheh 
L. nie odpowiadała jednak młodzieńcowi wzajem 
nością, gdyż wiedziała, że jest on zaręczony z je, 
Kuzynką. Na tem tle miedzy młodymi dochodzili 
często do scysyj. Wczoraj Kał:chm ar prz” szedT d< 
mieszkania Racneli L. i po krótkiej rozmowie 
wyciągnął z kieszeni butelkę z kwasem siarko­
wym. którym oblał ukochaną. Na kirzyk poparzo­
nej nadbiegły z drugiego pokoju je j matka i bab­
ka Rzucono się nr pomoc Racheli, któia doznała 
ciężkich obrażeń twarzy, rąk i pleców. Kalichman 
nie próbował nawet uciec Widząc cierpienia swej 
ukochanej, zalewał się łzarn' stojąc na m iejscu 
Nieszczęśliwego amanta policja osadziła w are­
szcie.
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MńRJA GUBIĘ - SKŁODOWSKA OPUŚCIŁA 
W aRS/AW Ę. P o czterodniowym pobycie w War 
s z a w łp r o f . Mar ja  Gurie-Skłodowska wyjechała 
wczoraj z powrotem do Paryża.

ZAMORDOWANIE DWÓCH SZOFERÓW W 
KALISZU. W nocy z soboty na niedzielą banda 
rzezimieszków zamordowała dwóch braci szofe­
rów Torgańskich Stanisława i Antoniego. Bójka 
powstała na tle po, aciiunków osobistych. Banda, 
składająca się z 7 opryszków, pod wodzę. Wąsika 
Bolesława, pokaleczyła nożami Targońskich tak 
ciężko, że Stanisław po upływie dwóch godzin 
zmarł w szpitalu, a Antoni na a,rugi dz;eń, nie 
odzyskawszy przytomności. Terenem owej zbro­
dni był tzw. most bernardyński, przy uł. Stawi- 
szyńskiej. Sprawców mordu policja ar sztowała.

Dr Krofta w Krakowie
CzechwSiowacKi wiceminister spraw zagranicz­

nych, prof. uniwersytetu Karola IV w Pradze, dr. 
Kamil Krofta, przybył wczoraj o godzinie 7 wie­
czorem do Krakowa i zamieszkał na przeciąg pię­
ciu dni w hotelu Francuskim. Przybywającego 
p. ministra witali na dworcu przedstawiciele se­
natu akademickiego Uniwersytetu Jagiellońskie­
go z rektorem ks. drem Michalskim na czele. — 
Akademję Umiejętności reprezentował prof. dr. 
Kutrzeba. Obecni byli ponadto: konsul czechosło­
wacki dr. Maixner, sekretarz konsulatu dr. Opatr- 
ny, lektor Umw Jag. dr. Suchy, prezes kolonji 
czechosłowackiej p. Vesely, przedstawiciele wo­
jewództwa i magistratu, dziennikarze, korespon­
denci prascy red. Wacnsnerger („Prager Presse"), 
dr. Soplica („SIovansky Prebled"), przedstawi­
ciele akademickiego Koła przyjaciół Lzechosło- 
wacji, oiaz liczna publiczność.

W salonie recepcyjnym córka p. Veseiy‘ego wrę 
czyła panu ministrowi kwiaty. P. minister Krofta 
podziękował w języku czeskim zgromadzonym za 
przyjęcie, zaznaczając, że przyjechał do Krakowa 
iako profesor, mający tu trzy wykłady i nie spo­
dziewał się takiego przyjęcia.

Dziś o godzinie 6 wieczorem w auli wygłosi p. 
dr. Kr uf ta odczyt na temat: „Czesi i Słowacy 
przed zjednoczeniem państwowem“, a 4 hm. w 
Akademji Umiejętności — „Stosunki historyczne 
Polski z Czechosłowacją'1,

Front centrolewy v/ Niemczech
PAPEN POMOSTEM DLA HITLERA 1 HOHENZOLLERN o W

m i m & m
SEJM  PRUSKI 

Berlin, 1 czerwca. Odroczony po bójce, jaka 
ydarzyła się w ubiegłym tygodniu zeb al się 

dziś po pcłudniu sejm pruski na onrady plenarne. 
Już na kilka godzin przed otwarciem obrad 
gmach sejmu otoczony zos-ał silnym kordonem 
policji, która, wszystkich pasantów legitymowała. 
Wchodzących do gmachu poddawano ścisłej re­
wizji osodlste za bronią. Trybuny wypełniła pu­
bliczność do ostatniego miejsca. Ślady ostatniej 
bójki zostały usunięte, z wyjątkiem wielkich plam 
atramentowycn Wielu posłów ma głowy uban- 
oażowane mb opiastrowane Dotąd przebieg ob­
rad był spokojny.

KRADZIEŻ MATERJAŁÓW w y b u c h o w y c h
Berlin, 1 cz. -wca. Z prochowni kamieniołomów 

„Dolomit" w Hagen skradli ubiegłej nocy niewy- 
śledzeni sprawcy 10 kg. cbloraphu i 50 naboi wy­
buchowych. ............  "................ ..
MOB ATORJUM DLA KONCERNU KREUGERA 

Sztokholm, 1 czerwca. Rada królewska na dzi 
siejszem nadzwyczaj nem posiedzeniu postanowi­
ła pi zyznać szwedzkiemu towarzystwu zapałcza­
nemu moratorjmn do końca sierpnia br. Na prze- 
r ;ąg lego okresu nadzói nad towarzystwem obej­
mie 3 administratorów zamianowanych przez 
rząd.

KRA W A W E STABCIA Z BEZROBOTNYMI 
Amsterdam, 1 czerwca. W  mieście Vlaardingen 

nieopodal Rotterdamu aoszło do kiwawych starć 
z bezrobotnymi. Na wieść, że rada gminna pro­
wadzi obiauy nad onniżką zasiłków zebrały się 
przed ratuszem tak wielkie tłumy bezrobotnych, 
że policja użyła broni, aby demonstrantów roz­
pędzić. Wkrótce potem doszło do krwawych starć, 
podczas których ponad 40 osób odniosło rany, w 
tern wielu ciężkie.

BROŃ CHEMICZNA MA BYĆ ZAKAZANA 
Genewa, 1 czerwca. W  komisji chemicznej kon­

ferencji rozbrojeniowej osiągnięto porozumienie 
w sprawie zupełnego zniesienia broni chemicznej 
i bakterjoiogicznej, oraz pizyrządów służących 
do wzniecania pożarów i miotaczy płomieni. -A;

Berlin, 1 czerwca. Koła polityczne sądzą, że rząd 
v. Papena utworzony zostań.e jeszcze w ciągu 
dnia dzisiejszego. Z nastrojów, jakie istnieją w 
łonie centrum, wnioskują, że rząd ten przy pier- 
wszem zetknięciu z Reichstagiem zostanie oba­
lony. Prasa demokratyczna ustosunkowała się do 
przyszłego Kanclerza zupełnie negatywnie. Dzien­
niki socjalistyczne piszą: „Cały świat będzie się 
pytał, kto to jest ten par von Papen. Pytanie to 
jest o tyle uzasadnione, że jest to osoba poza cen­
trum zupełnie nie znana. W centrum natomiast 
uważany jest von Papen za zero polityczne. Przy­
jął on jedynie misję dla zaspokojenia własnej 
ambicji i kanclerslwo zawdzięcza jedynie genera­
łowi v. Schleicherowi, z którym wspólnie zasia­
dał na jednej ławie w szkole kadeckiej. Poza tem 
uważany jest za człowieka nie nadającego się na 
•desygnowane stanowisko. Byłby nuże zdolny do 
prowadzenia szwadronu kawalerji. Jego nomina­
cja jest niewczesnym żartem histiorjczinjm. Vo.n 
Papen zapowiedział tymczasem swoje wystąpie­
nie z centrum. W ten sposób uprzedził uchwalę 
centrum wykluczającą go z partji. Centrum nie 
chce mieć z nim nic wspólnego i chce go politycz­
nie skończyć tak szybko, jak  szybko stał się po­
litykiem. Stanowisko centrum jest więc zupełnie 
jasne. Socjiami demokraci zaś stają otwarcie do 
wałki z półfasizystioiwskiin rządem szlacheckim, — 
Już sam fakt, że rząd von Papena nosi się z za­
miarami inflacyjnemi, a zatem cały ciężar pra­
gnie przerzucić na barki klasy pracującej, zmusza 
socjalistów «lo jaibn„jois® zejszej walki wsizelkiemi 
środkami. Papen i jego rząd nie otrzymają zaufa­
nia Reichstagu, na co odpowiedzą rozwiązaniem 
Reichstagu. Należy się spodziewać nowych wy­
borów ao Reichstagu w pierwszej połowie czer­
wca". ... i

Berlin, 1 czerwca Nawiązując do powierzenia 
m isji tworzenia nowego rządu von Papenowi, or­
gan centrum „Geimanja" oświadcza, że jakikol­
wiek będzie skład przyszłego rządu, ceaitruu nie 
weźmie udziału w żadnej kombinacji.

Monachjurn 1 czerwca. Hitlerowski organ 
„Voeikisuher Beot>achter“ przynosi dzis artykuł 
pod naigłówkieim „Z chwilą ustąpienia Bruninga 
rozpoczyna się nagonka przeciw Hindenburgowi", 
w klóaym dowodzi, że podczas osramiej kampai ji 
wyborczej blok czarno-czerwony agitowai tak u- 
silnie za Hindenburgiem w tem mniemaniu, iż 
stale będzie akceptował rozporządzenia „panów 
z cenb um“. Teraz ponieważ Hindenburg odmó­
wił podpisu, w pierwszym dniu pc ustąpieniu 
Bruninga, prasa tego systemu całkiem jawnie wy­
stąpiła przeciw Hindeiibuagowi. W konsekwencji 
dochodzi wymieniony dziennik do wniosku, że 
Hindenburg pójdzie wspólnie „z budzącym się 
■laroiJem niemieckim i zawrze z Hitlerem przy­

mierze celem ratowania narodu niemieckiego ■ 
Co się tyrczy nowego rządu — pisze dalej — 1° 
jest rzeczą zrozumiałą, iż zadaniom jego będzie 
wyłącznie rozwiązać Reichstag i p rzeprow ad zą 
nowe wybory.

Berlin, 1 czerwca Frakcja Reichstagu bawar­
skiej partji moowej na dziisiejozem posiedzeń11 
uchwaliła nie brać udziału w rządzie ■ przejścio­
wym von ±-apena W  następstwie tej uchwak 
czlóuek lej frakcj. dotychczasowy minister poef- 
dr. Schactzel, na którego współpracę v. Papen li­
czył z całą pewnością, udał się do desygnowa­
nego Kanclerza v. Papena i oświadczył mu, że _p°* 
żadnym warunkiem nie weźmie udziału w \&°J 
rządzie. Ł f 5

Berlin, 1 czerwca. Od południa obraduje *  
Reichstagu frakcja centrum. Obrady mc zostać 
jeszcze ukończone. Jak  słychać, w łonie fra k c j1 
panuje nastrój nieprzychylny rządów:' v. Papei> 
Koła poinformowane zapewniają, że centrum ż a ­
rnie stanowisko opozycyjne wobec rządu Papen3,

Berlin, 1 czerwca. Całodzienne p ę d r a k  facjo 
Papena z osobistościami, wohodzącemi w rachub? 
jako przyszli ministrowie, idą bardzo ciężko. Z 
sób branych w rachubę zgodzili się na przj }&'* 
tek jedynie: ambasador von Neuratb, jako mim 
ster spraw zagranicznych; generał von Schleick'^1 
jako minister Reicnswehry; dr W nimbom, J3 0̂ 
minisier gospodarczy i Goerdeier, jako minisjf 
pracy. Inne kandydatury są niepewne. Późay113 
wieczou em v. Papen uda się do prezydenta H*1 
denburga celem złożenia mu sprawozdania z w) 
nikr obrad. Mimo wszystko koła poinformo >vaB£ 
sądzą, ' że dziś jeszcze ogłoszona zostanie li*** 
członków rządu. Słychać, że w razie odmowy cćJ1" 
Lrum rząd Papena nie iiiający większości otrzyu’3 
pełnomocnieIwya natychmiastowego rozwiązani3 
Reichstagu. . .

Paryż, 1 czerwca Prasa paryska, omawiaj? 
misję von Papena. wyraża jednomyślnie pogl?^ 
że chodzi w Niemczech o utworzenie golwflj 
przejściowego między Bi iiningiem a Hitler tom 
Organ Herriota „Ere Nouyeile" stwierdza, że 
statnie pociągnięcie Hindenburga oznacza ^oS\ D 
Niemiec weiuiarsko-iepui likańskich. Smutny 
faKt zmusza Francję do zachowania zimnej kraj 
i obsiawama przy swoich prawach, z którycŁ  ̂
interesie pokoju światowego me może zrezy#f 0 
wać. „Journal" oświadcza, że nominacja Pap^L 
jest wyraźną zapowiedzią, iż Niemcy nie 
płaciły żadnych rcpmacyj. „Echo de Paris“ u ^ ' 
ża rząd Papena za gabinet owiany duchem P, 
wiainżu. Wyjaśnienie sytuacji w Niemczech 
się tylko przysłużyć sprawie pokojowej. Socj3'^ 
styczny „Populaire", określa nową sytuacji 
Niemczech, jako okres przygotowawczy do Jr 
wrotu H oh euzoll ci nó w.

Radykali i socjaliści we Francji
Paryż, 1 czerwca. Komitet wykonawczy partii 

radykalnej przyjął wczoraj wszystkiemi glosami 
przeciw 3 rezolucję, która brzmi: „Partja rady­
kalna, m ając pewność, iż w ten sposób odpowia­
da woli wyborców, odizuca wszelką formację rzą­
du, w którymby onok radykałów zasiadali mę# 
żowie, których polityka skazana jest zewnątrz na 
izolację a wewnątrz kraju na deficyt flnarsowy. 
Przeciwnie, parija życzy sobie' współpracy z 
wszystkimi prawdziwym) republikanami, zaruW- 
no z socjalistami, jak z męźam', którzy w starej 
Izbie popierali polityKę opozycyjną partji rady­
kalnej przeciw kartelowi prawicy. Parija apro­
buje oświadczenie Herriota i wyraża mu, jak 
również organom partyjnym zaufanie w tej wie­
rze, że podjęte zostaną dalsze rokowania z pur- 
tjam i lewroowemi w sprawie utworzenia rządu".

Faryż, 1 cze: wca. Komitet redakcyjny kongre­
su socjalistycznego zebrał się dziś przedpołudniem

WARUNKOWA ZGODA AMERYKI 
NA KONFERENCJĘ GOSPODARCZĄ

Notwy Jork, 1 czerwca. Prezydent Hoover poJe- 
cił ambasadorowi amerykańskiemu w Londynie 
Mellonowi, aby zgodził się na plan angielski zwo­
łania międzynarodowej konferencji gospodarczej 
jednak pod warunkiem, że konferencja ta nie bę­
dzie się zajmowała długami wojennemu i repa­
racjami.

Lnndyii, 1 czerwca. W odpowiedzi' na interpe­
lację w Izbie gmin minister- spraw zagranicznych 
sir John Simun oświadczył, że kwestja zwołania 
światowej konferencji gospodarczej zawarta jest 
w ramach pertraklacyj prowadzonych w sprawie 
ustalenia programu obiad konferencji lozańskiej.

na posiedzenie, na którem opracował sprawo 
nie w sprawie rokowań z par-1ją radyKalną. S-P 
wozdanie to przedłożone zostało kongresowi ^ 

Paryż, 1 czerwca. Na plenarnem posD^ran
kongresu socjalistycznego prz iwodniczący , 
Leon Blum ziozył sprawozdanie z wyniku ^  
rajszej konferencji, jaką odbył z przywódcą 
dykałów Herriotem. W toku tej konferencji & 
riot oświadczył, że obecna sytuacja nie jest ^  
sama jak w r. 1924, kiedy to parlje lewi 
zmuszone były do szukania poparcia u “>oC. $  
stów. Daiej zawiadomił Leon Blum k,«łngre9’̂ j 
jakkolwiek w niektórych punktach osiągnięU / 
stało porozumienie co do programu socjalis'  ^ 
nego, to w wielu kwestjach, a  przedewszysłb.^. 
w sprawie ooniżenia kredytów wojsnowych- 
nieją między socjalistami a radykałami 
głębokie różnice. Wobec tego Leon Blum p 
łożył projekt uchwały, wedle której partja 
lis tyczna uważa rokowania z radykałair W ^  
wie utworzenia nowego rządu, za skoiic^^,^  
Uchwała la przyjęta została przez kongres J 
głośnie.

Paryż. 1 czerwca. Nowa Izba francuska 
się dziś po południu na krótkie posindzeniC' 
remu przewodniczył przewodniczący z tylU* 
szeństwa poseł Groussau. Otwierając PoŁ'°Ajnt 
przewodniczący w ciepłych słowacn uczcił 
tragicznie zmariego prezydenta D oum era  
na znak żałoby przerwał posiedzenie na T s 
dżiny. Po krótkich obrauach Izba °d) 
do piątku popołudnia celem dokonania ■
prez>djum ‘ - . „ fM
i Paryż, 1 czerwca. "Frakcja socjadsty^ 

francuskiej wybrała dziś Leona Bdunm 
niczącym frakcji, '
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kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

który i ewyższa wszystkie wyroi y w tej dziedzi­
nie. - Pełna gwarancja za bezkonkurencyjna iakoi ć. 
Wyłącznn sprzedaż słynnych nożyków „SAuFERS"

PertJiri»er]a S. FE DER
Lwów, uL Sykstuska L  7

IIW AGA! Przy ztumpnie 5 nożyków za o k i  ■ 
laniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g ra ti

m m  m i
TŁa t r  WIELKI:

Czwartek, godz. 7.30: „Śledztwo".
T ITR ROZMAITOŚCI:

Czwartek, a oaz. 8: „Kłopoty Bourrachona"
— o o o  —

AA POSTERUNKU PrtACY. Jan Marcinów, ro 
°łf$k kolejowy z Lewandówki (Słowackiego 9), 

^ czasie przcLaCzania wagonów na terenie paro- 
°̂0oi\vnd „Wschód" doznał przygniecenia nóg de- 

■ttttiii leżącemd na wp,gonie.
ARESZTOWANIE URZĘDNIKA p o g z t o w e - 

^•.W <zoraj aresztowano we Lwowie urzęani- 
M uucztowego Kunina Jaworskiego, u kióreigo 
^Reziono skradziony onegdaj czele na 14.000 frain 

szwajcarskich. ,
Zł o d z i e j  w  r o l i  p o ś r e d n ik a , w  nocy

2 8̂ na 19 m aja br. popełniona została kradzież, 
Włamaniem w mwiszkantiu Jectkila Maxa (Lwow- 

3), gdzie skradziono różne rzeczy want. 2.600
• ych. W kilka dni później do JcckiLa zgłosił się 

J. >  przyjaciel i wspólnik interesów Beer Juljuisz 
- - a aiarstynowa (Nowa 3), który podjął się po- 
,>I'cdr,ioLWia między złodziejami o zwrot skrawało-
Ipll rzeczy. Fakityezinie za pośrednictwem Beera 

jtekisza ilość rzeczy .-skradzionych wróciła do wła- 
w^ieła, za co teniże miał zapłacić Beerow: 300 zł.

czasie pentrakiŁacyj policja dowiedziała się o po 
^yższej transakcji wskutek czego aresztowano
* Wiendiiga Ju l jusza, zwanego Fluss (Jakobc 
1 51 mana 12), który przyznał się do popełnionej 
^dzieży, przyczem zeznał, że do kradzieży na- 
l|wił go Beer. Dalej Verstendig zeznał, że zs

j^,rócone rzeczy Jecklowi otrzymał tylko 120 zŁ 
i \efrstendig zostali areszitowani.

g ^ i RAMWAJU. W czoi ąi jadącemu „trójką" 
c "'dziobakowi Słaniisławowi (Grunwaldzka 11) 
. kieszonkowiec skradł portfel wraz z 2 ty- 
"0 ńn złotych.

JJO C  W cK LEPIE  P. FLAKS Ą. Ostatnia noc 
feralną d)la sklepu p. Flaksa (Gródecka 23). 

, * jacyś włamy wacze wybili z piwnicy otwór 
rali większą ilość galanitcrji. Szkoda dotych-

;°ĘSI
niestw iemclzoina.

Z JARYGZOWA. Podejrzanem zdawało
s dtetylke poii cjd, że J  ansa Ludwik i Kopystyń • 
iv an dość znani na bruku, lwowskim -przestęp- 

posiadaczami 24 gęsi, które gwałtem chcą 
^  ^dać nawet za „psie pieniądze". Okazało się, 
Jar ai skradzione zostały niejakiemu Kiniilowi w 

Łt>vvie. Gęsi powędrowały do Jary e/owa, a 
Przygodni właściciele na Jachów i,,za.

Sjj^ŁlAŁ SIE WŁAMAĆ Gui wicz Szaja do mie- 
i Lewickiego Jana (Szpitalna 20), ale mu 

bję Słodzono. 1 o samo można powiedzieć o oso- 
°?oł ’e'w're2a Jakćlba (pod Dębem 3), który chciał 

sklep z bronią Dmytnurha (Legjónów 3). 
C .  S T A R Z E  POZBAWIENIA SIĘ  ŻYGlA 

p się jodyny Eugemja Dacyszyn (Szpitalna
►w *■ riZPmr,l OiTHininn in  rln f.nłnUnlnZkilZJwrieziiono ją  do szpitala.

ALAZŁ DZIECKO w bramie domu, w kltó- 
5 ^^ieszka N. Szpała (Wesoła 9). Dziecko liczv 
^  lf cy 1 jest płci żeńskiej. P. Sapała zaopie- 

się znałezionem dzieckiem.

U r z ^ w d a
Twierdzenie, że instynkt macierzyński jest 

najlepszym drogowskazem — ' jest zabobo­
nem, który zwalczać należy (Elien Key).

Zbrodnia brzuchowicka wstrząsnęła do głębi o- 
pinję publiczną. Wstrząsnęła tak silnie, jak iylko 
głęboka krzywda ludzka może wstrząsnąć. Ofiarą 
zbrodni padła mioda istota, dla której dom, ma­
jący być pedporą i pewną ostoją wobec życia, 
stał się wiaśnie terenem najgorszej, bo nierównej 
walki słabego ze silnym, młodego ze starszym. 
Śmierć śp p. Zaremhianki jest tylko tragicznym 
finałem wieloletnich tarć, finałem, który tragedje 
dzieci wywlókł na światło dzienne i ao świado­
mości społeczeństwa.

Tragecija ta nie jest w dodatku odosobniona 
W  formie mniej ostrej i mniej dosadnej i w skut­
kach swoich mniej wyrazistej występuje niestety 
niesB chanie często, o wiele częściej, rnżby to się 
wydawać mogło. W  życiu bowiem jest więcej tra- 
gedyj niż szczęścia, walki niż zgody, głupoty i e- 
goizmu niż mądrości i altruizmu.

Dzieci, nawet w t. zw. normalnych warunkach, 
nic są bynajmniej w swoich domach takie szczę­
śliwe, jak się to naogół zwykło przyjmować. — By­
najmniej. — Świadczą o tem coraz częściej się 
pc ja wdające książki młodzieży, domagające się 
poprawy i zmiany je j formy życia, a żywym wy­
razem ucieczki młodzieży ze swoich domów, jest 
stworzenie organizacyj, które umożliwiają spę­
dzanie wolnego od nauki szkomej czasu, poza do­
mem. Skauting powistał właśnie, jako ruch wy- 
zwoleniowy młodzieży angielskiej.
. Wychowywanie domowe pozostawia naprawdę 
wiele do życzenia. Więcej niz sto łat temu jeszcze 
sarkający na edukację domową Krasicki powiada 
w „DoświadczyiiSkim": „pan ojciec bił, kiedy nie 
trzema było, e pani matka puściła, kiedy nie trze­
ba było“.
' Bo też pomyśleć tylko komu powierza się wy­

chowanie dziecka Ludzie całkiem napewne nie 
są chodzącemi ideałami — każdy człowiek ma 
rozmaite wady. Dum zaś jest terenem, na którym 
wady najłatwiej i najdobitniej się ujawniają i 
tem samem innym wyrządzają szkodę. Nadomiar, 
do każdego dzisiaj zawouu są potrzebne kwalifi­
kacje, a  iylko do wychowania dzieci żadnych 
kwalifikacyj zgoła nie potrzeba. Marki są to almo 
zapracowane i zniszczone komety, arbo znudzone 
historyczki, o nieprawdopodobnie wprost cia­
snych horyzontach umysłowych. Znęcają się one 
naid służbą last not least nad dziećmi nieświa­
domie usnując przez wykonywanie władzy tego 
rodzaju zmn.ejszyć swoj „Minderwei tigkeitsge- 
fuhl“.

Przeciętna matka nie zniesie | tego, żeby je j 
dziecko zarowno w domu, jak  w życiu zewnętrz- 
nem maczej postępowało, niżbyto ona uważała za 
stosowne. Dlatęgc toż najczęstszym grzechem na­
szych domów jest nadmiar . v'ychowywania; 
wieczne „ak siedzisz, już znowu łokcie na stole, 
czemu nlió asa czy ci. coś dolega, dokąd idziesz, 
z kim byłeś — dorosłego poprowadziłoby do roz­
paczy. A czyż dziecko ma system nerwowy ina­
czej zbudowany niż dorosły?

Matka nie orjentuje się w dodatku, kiedy już 
dziecko definitywnie wyrosło z pod je j opieki i 
maltretuje dalej dorosłą pannę, jak długo tylko 
ona jest w domu.

A ■'leż nieszczęśliwych małżeństw z wyboru i 
nakazu rodziców, ile rezygnacyj z uczucia, gdyż 
rodzice uznali partję za nieodpowiednią. O wybo­
rze zawodu decydują z zasady rodzice — nieko­
niecznie przez przymus nawet. Są to cenne rady 
„doświadczonych i starszych", podawane w spo­
sób tak niedelikatny i natarczywy, że zabijaja w 
młodej osobie .poczucie własnej intuicji, która je ­
dyna może w takim wypadki, dobrze i pewnie po­
prowadzić. ■

Przeciętni rodzice każą się w domu uważać za 
nieomylnych i pod każdym wzgledem doskona­
łych ludzi, (przyczyna: „Minderwertigkeitsge-
fubl“), a  dzieci muszą ich jako takich słuchać i 
szanować. Jakiż jest stan dziecka, które prędzej

FABRYCZNY SKŁAD 
Ł O Z E K  M E T A L O W Y C H  
I WOZKOW DZIECINNYCH
W O l  K O WY S KI' ®"ów, ulica Kooernika 5 — Teielon 93- 97.

C e n y  ś c i ś l e  f a b r y c z n e .

czy później poznaje wady, często ciężkie u swo­
ich rodziców Dobrze jeszcze, j^sii je  poznaje 
wcześnie, jeżeli zdoła uniknąć, tragicznej katast o- 
fy konsekwentnie z nich wypływającej. Mylny 
był bowiem, przez ckliwą i sentymentalną litera­
turę rozpowszechniany pogląd o sile instynktu 
macierzyskiego. Nauka współczesna stY.ierdza iż 
istnieją popęay, silniejsze, które zagłuszają ową 
ślepo idealizowaną, ofiarną i bezinteresowną m i­
łość macierzyńską. Ur wszystkich ludzi stale sU- 
niejszy jest inslynki’ samozachowawczy. Jakżeż 
często egoizm, skąpstwo, karjerowiczostwo, sno­
bizm zwyczajny czy zazdrość, pod obrnaną ma­
ską obowiązków czy praw rodzicie k ich  wypacza 
życie młodych, zupełnie inaczej myślących i czu­
jących ludzi. Najbardziej zaś w skułkacn swoich 
niebezpieczna jest głupota rodziców:, stereotypowo 
częste zjawisko. i

Sprawdza się niesprawiedliwe przykazanie, że 
za winy ojców muszą cierpieć potomni. ' ; 1

Jakżeż można sobie wyobrazić, żeby współży­
cie rodziców z dziećmi było wogore znośne, jeśk 
takich ludzi dzieli co najmniej 25 lat różnicy wie­
ku; czy może tu być mowa o jakiemkolwiek zro­
zumieniu i porozumieniu się między nimi?

Stosunek laki mógłby zachodzić tylko wówczas, 
gdyby rodzice byli równocześnie wytrawnymi pe­
dagogami. Trudno jednak żądać, żeoy wszyscy 
rodzice znal- wymogi wychowawcze Adlera, żeby 
posiadali wrodzoną umiejętność obchodzenia się 
z dziećmi, zebj byli „nauczycielami z bożej ła­
ski", ;

Cc więcej. Uczucie bynajmniej nie ułatwia za­
dania. Wprost przeciwnie — miłość jest ślepa — 
i nie widzi tam, gdzie zdrowy rozsądek każdej 
obcej osoby łatwo i prosto rozstrzygnie. Aż na­
zbyt często uczucie jest niesprawiedliwe. Fawory­
zuje jedno dziecko, drugie pomija i wyjiacza w 
teo sposób wrażliwe duszyczki dziecinne, kto wie 
czy nie na cale życie. -

Dlatego kweslja wychowywania dzieci jest na­
der skomplikowana. Nie jjomogą tu ani szkoły 
ojców czy matek, api konferencje w Liege, obra­
dujące nad uratowaniem rodziny, staczającej się 
ku niechybnemu upadkowi.

Wychowanie dziecka można powierzyć tylko 
fachowo wyszkolonej sile, która będzie się do le­
go zadania odnosić podobnie, jak i do każdego in­
nego zawodu. Obok więc wrodzonych w tym kie­
runku zdolności i odpowiednich kwalifikacyj bę­
dzie taka osoba zawsze równo trzeźwa i równo 
rozsądna. Nie da się tak łatwo wyprowadzić z 
równowagi, jak  uczuciowo zaangażowana matka, 
a dzięki doświadczeniu i znajomości zawodu u- 
żyje swego wpływu na dziecko bez ,porównań.'a le­
piej ud matki, kompletnego w tym kierunku lai­
ka. »

Łatwiej zaś będzie znaleźć jedną odpowiednią 
Osobę dia kilkuset dzieci, jakie ona przez cały 
ciąg swego życia wychowa niż zebr każde z tycb 
dzieci miało mądrą, rozsądną i we wszystkich 
przejściach życiowych zawsze zrównoważoną 
matkę-wychowawczynię.

Dzieci wychowywane w aternatach (system 
całkowicie przyjęty w Palestynie, w Z. S R. R —  
a oddawua znany w Anglii oraz sferach arysto­
kratycznych całego świata) wynoszą jeszcz° jed­
ną, bodaj że nie najważniejszą korzyść. Są we­
sołe; pogoda, śmiech, radość są tam stałemi gość­
mi.

W szjstkie domowe kwasy, przykrości i tiage- 
dje dorosłych są im zaoszczędzone. Dziecko żyje 
w swoim własnym śv ecie, w towarzystwie ró­
wieśników, którzy myślą, czują i roawijają się 
podobnie jak i ona równe z rowrtemi, wolne z 
wolnenri. i W. P

S P O R T
ROBOTNICZE OBOZY WYCHOWANIA FIZYCZNE­

GO. Jak w latach mb egljch, tak 1 w tyim roku Zwd/zek 
Robotniczych Stow.anzyszień Sportowych organizuje o- 
oozy wychowania iizy-uztiejfo <Ma członków robotniczych 
organizacyj sportowych. W roku bieżącym będa urzą­
dzone cztery obozy męskie, oraz triz-y kobiece w po­
szczególnych dzielnicach kraju, w am jeden męski dwa 
Matopoiski Wschodmaj i iRiSłjC) Kraków w Matupoisc* 
na Podkarpaciu. Dokładne terminy oraiz miejscowości 
zostaną podane później. — Program obozu przewiduje 
ćwiczenia gier sportowych, lekkiej atletyki, pływanie 
2—3 wycieczek górsk.ch oraz wy Kłady z zakresu pracy 
organizacyjnej w klubach sportowych. Uczestnicy obo­
zu ponoszą kosana przejazdu z 80-procentową zniżką, 
oraz wpłacają ,wpisowe w, kwocie 10 złotych. ! -wowsk1 
Robotniczy Komitet Spo towy zwraca się do .wszyst­
kich klubów sportowych i organizacyj robotniczych 
mających sekcję sportową TUR o taknajliczniejsze obe­
słanie .powyższych obozów, celem wyszkolenia włas­
nych przodowników wychowania fizycznego oraz n»- 
Wiatzanir bliższego kontaktu tak z Robotniczym Sooito- 
■wyni Komitetem Okręgowym — Lwów, jak też i z or­
ganizacjami innych miast. Bliższe szczegóły o wszysk 
kich obozach podane zostaną później. Adres Lwowskie­
go RSKO: Roliotniczy Sportowy Komitet Okręgowy. 
Lwojwi, ul. Piekarska 18.
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2  » G R O S Z Y  I
kosztuje s.ynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„ S A L l ^ E I S "
kł óry przewyżsża wsz stkie wyroby w tej Jziidzi- 
n -  Pełna gwa* mcja za bezkonkurencyjna ja :. 
Wyłączną sprzedaż słynnych nożyków „SA LFERS" \,

Perfumeria S. FEDEP
Lwów, ul. Sykstuska Ł. 7

UWAGA 1 Przy zakupnie 5 nożyków za oka­
zaniem niniejsjęgc ogioszi nia 1 nożyk g r a t is !

I SAM
Z AK WEST JONOWANY LIST 1 GO Z TEGO 

WYNIKŁO?
16-lełni uczeń IV klasy giuiinazjalnej we Lwo­

wie, Ukrainiec, Włodzimierz Kruk zasiadł wczo­
ra j na ławie oJkarżonych pod zarzutem zbrodni 
zakłócenia spokoju p ubli cznogo. zbrodni tej miał 
&ię KruiK dopuścić — jak oipiewa akt oskarżania — 
przez to, ze bratu swemu Michałowi, odbywaj ą- 
ceaiu służbę wojskową w Łodzi, przeciął rewolu­
cyjną odezwę, wydaną w rocznicę śmierci Ołgi 
Besambowej przez organizację ukraińskich na­
cjonalistów, datowaną „Posiój 13 lutego 1932“ a 
nawołującą naród ukraiński „by nie składa' bro­
ni tak długo, aż nie zdobędzie niezałeżinego pań­
stwa ukraiński >go“. Uioitkę tę rozrzucano w cer­
kwi preobrażeńskiej we Lwowie podczas naióo- 
żeństwa żałobnego za Beisurabowa. Włodzimierz 
Kruik wysłał ją  bratu do Łodzi, przydzielonemu 
tam przez wiadze wojskowe jako polityczn ie po­
dejrzan em u . Ustęp listu, poświęcony przez Wło­
dzimierza Kruka ulotce brzmiał: „12-go w piątek 
byłe nabożeństwo żałobne za Olgę Besarabową i 
rozdawali przec.iwipaństwowe ulotki a jedna prze­
syłam tobie. K ry j się  z nią". List ten wraz z ode­
zwą został zakwesłjonowany u adresata przez je ­
go przełożoną władzę wojskową, puczem sprawa 
rostała oddana do śledztwa.

Niezależnie od tego odpowiada oskarżony za 
zbrodnię oszustwa pi zez nakłanianie swego bra­
ta ao użycia po raz drugi znaczka pocztowego, 
iiakłejonego na kopercie listu, a to przez wywa­
bienie pieczęci pocztowej z tego znaczka, uaitar 
tego przez oskarżonego dla ułatwienia tej mani­
pulacji mydłem.

Na rozprawie, Która odbyła się przed sądem 
przysięgłych pod przewodnictwem s. o. Tertiła 
oskarżony bronił się tern, że odezwę, którą nawet 
w całości nie czytał, przesłał bratu dla „zaspo- 
kojema jego ciekawości". Go się tyczy zachęca­
nia brata by po raz drugi u ż jł znać ma, oduowia- 
da oskarżony, że w ostatniej chwili zawahał się 
i me natarł go mydłem celem umużliwiieinia po­
nownego użycia.

Fo przesłuchaniu świadków odczytano przy za­
mkniętych drzwiach zakwestjonowaną ulotkę, pc- 
ozem przemawiał prok. Mostowski i obrońca Sł?.- 
rosolski Obrońca podniósł m. in. że tam gdzie 
jest poufna rozmowa, choćby listowna, tam nikt 
mię ma prawa wtrącać się do tego. Miowca ape­
lowa* do przysięgłych aby wuiyślili się w istotę 
tej sprawy Brat z brałem prowadzi rozmowę, 
czyż za rozmowę wolno skazywać na ka.ryV 

Na podstawie werdyktu przysięgłych sąd ska­
zał oskarż mego K, uka tylko za zbrodnię oszustwa 
n a 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem kary.

INTERESY DZIESIEJSZYCH GZASOW 
Leib Richter właściciel okładu towarów bła- 

watnycb w Drohobyczu i syn jego Szabse żaku 
pili we Lwowie u kupca Ignacego Mazela większą 
ilość towarów na sumę blisko 20.000 zł., uozywi- 
śoie na kredyt, jak to jest obecnie w modzit. Gdy 
przyszło do płacenia Richterowie tłumaczyli się 
hraktean pieniędzy. Z iunemi firmami Richt rowie 
Joszb do ugody, płacąc rm zaledwie część należ­
ności za towary. Natomiast Mazel nie miał echo 
ty trać :ć. tembai dziej, że miał przekonanie, iż 
Richterowi" chcąc udaremnić zaspokojenie jego 
wierzytelności pozbyli się towarów, a pieniądze 
ooprostu ukryli.

Za te machinacje odpowadali wczoraj obaj 
Richterowie przed trybunałem karnym pod prze 
wodinictwem so. Locflcera, oskarżeni o żhrodmię o- 
saustwa. Wyrok zapadnie dziś.

K O M U N IK A TY  
jYOSILDZENIC EOZEKUfYW Y OKH LW ÓW  odbę­

dzie aię w piątek 3 czerwca o godzi,nie 7 wieczorem 
w loKailu przy ul. katowskiego 23, II piętro.

t e i n a  pasta do zoilów, krem nerłewy I H M T O W I 0
L A  M M . *  ^  A  -4 «  « . dL A J U k o t 1 _

Strzelcy strzelają się 
między sobą

\V Związku strzeleckim we Lwowie przy ul. 
Zyblikiewicza 33 ze szedi wczoraj przedpołudniem 
zagadkowy wypadek postrzelenia. Oto znajdujący 
się w lokalu „Strzelca" Józef Roller strzelił z re­
wolweru, trafiając Władysława Hiankiewioza, któ 
rego w stanie ciężkim przewieziono do szpitala. 
Aresztowany Roller. odmówił wszelkich zeznań. 
Zagadkowy strzał w Związku strzeleckim mów-, 
wiele o stosuniKacn 1 wyrobieniu „onywateiskiem" 
„strzelców" pomajowycń.

RAD JO  L W O W S K IE
Czwartek 2 czerwca 

11.45: Przegląd prasy ipolslkiej. 11.58: Sygnał czasu, 
liejnał z  wieży Mariackiej w Krakowie. 12.15: „Walka z 
Męską gradobicia". 12.36: Koncert szkolny z Filharmonii 
■warszawskiej. 14 45: Gramofon. 16.06: Komunikat go­
spodarczy i giełda pieniężna z W arszawy. 15 15: Lwow­
ski komunikat LOiPP. 16.26: „Wśród książek". 15.37: 
Gramofon. 15.50: Audycja dla dzieci. 16.06: Obrazek dla 
najmłodszych dzieci 16.15: Gramoion. 16.20: Lekcja 
trancuskiiegio z W arszawy (kurs średni). 16.40: Gramo­
fon i „SiJva rerum". 17.10: „Wszechświat i atom". — 
17.36: Koncert solistów. 18.50: Rozmaitości. 19.15: Ob­

chód Lajkonika. 19.45: Gramofon. 19.50: Dzienniik ^  
djowy. 20.00: Felieton z W arszaw y: „Za m.urami Wt' 
ziemia". 20.15: Muzyka lekka. 2(1.35: Słuchowisko 
„Faust" Goethego. 22.30: Dodatek dn dziennika radild' 
wego. 22.30: Wiacomości siportowe. 22.35: .Japończyk 
nowela Teodora Parnickiego. 22.50: Mazyka taneczM

R E P E R T U A R  KIN L W O W S K IC H
APOLLO: „Pat i Patacbon jako wynalazcy piochu'* 
CASINO; „7 portów, 7 dziewcząt" (John Gilbert) ‘ 
CHIMERA: „Tragedia amerykańska" — .oraz dodat6* 

aźwiiękowy.
GRAŻYNA: „Wielkomiejskie ulice",
KOPERNIK; „Dr. JekyU i m,r. Hyde", oraz o studnie z*Hę' 

cię zamordowanego prezydenta Francji. . (
L EW : „Gdy północ wybita* i „Uchwycona sza}k"‘ J '  

(Hoot Gibson).
LUNA: ,JJm'ory stetpów1".
OAZA: „Trzej chrzestni ojcowie" oraz „Seiea na •c0' 

■twicy". '
MAKYSItNKA: „Dr. JekyU i mr. Hyde", oraz ostatni 

zdjęcie zamordowanego prezydenta Fianoji,
MiRAŻ: ,Buster Keaton jako szam-pion" i „Pokusy E"' 

r'opy“.
PAŁACE: Henry Garat: „Czarujący ohtopiec"
PiAN: „Czterech z Leigji".
PASAŻ: „Anito pancerne", 0 1  a-z „Zaginiona żona" 
SŁONCE: Harry Pee' oraz Charlie Chaplin. 
STYLOW Y. „Tarzan wśród dżungli".
ŚW IT: „Stei owiec L. A. 3". ----------
UCIECHA* „Maski" (Stuart Webos) i „Tajemnica 

nego wąwozu (Bob C-nster). ,

O I ' Ł © S T E N I A
"  NOWE SZCZEGÓŁY Z ŻYCIA RODZINY CESARSKIEJ

TAJEtlRiCA DWORU lA B S M IlitiO W
RomaiijCzna historju Elżbiety, ostat iej cesarzowej oust-jacniej. 

Romans ircyksięcia Rudolfa. Zagadka Mayerlingu.
  W roli cesarzowej LIL DAGOYErt

Księgarnia Ludowa
Lwów, ul. Szajnochy l \
ma na składzie nowości R 
te.ackie i naukowe. Dzl?  
czasopism ■■ literacko - ns

BANDAŻ
przepuklinowy lub brzuszny, tc tylko w Za­
kładzie specjalnych patentowanych bandaży

M. Fhńlicha, Lwów, Gródecka 35 .
ZAKŁAD fECHmlCZNO-DENTYSTYCZNY

A D O L F  W I N T E U
przyjmuje nadal Lw ów , P|. K rakow sk 1 30*

Już wyszedł z d^uku 
nakładem TUR

P A M I Ę T N I K
d .  D l  A M A N D A
Do nabycia w Księgami Ludów cj, Szajnochy 2. — 
Lena egz. 10 zł., z przesyłką poleconą 11.20. Dla 

’ towarzyszów specjalny rabat
V

Spółdzielnia introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2
Telefon 57-26

Ostatnie nowości!
Borys P ilnkk, Wołga wpada do morza , Zł 10,— 
Ilj: Ehrenburg, Król apałczany Zł t).—
H. R. Knłckeboocker, Niemcy na rozdrozu Zł 10.— 
Marja Missan, Oko za oko, ząb za ząb Zł 8.50
L. Leouow, Borsuki Zł. 8.50
Upton Sinclair. MoKra parada Zi  10.—
L. Stern, Miiość współczesna. Zł b___
Herman Hesse, Slndliartlia Zł 7.—
Jan  Wiktor, Tęcza nad sercem Zł ,5.—
Do nabycia w Księgarni Ludowej, Lwów, ul. Sza j-  
,iocby 2. — Zamówienia zamiejscowe uskutecznia­
my bez doliczenia porta. — Za gotówkę 10% ra- 

j baiu.

I MEBLE I SPRZĘTY 1
ZANIM zakupisz MEBLE- przyjdź a przcifonasz s«> '  

lakowe otrzymasz najtaniej u HES2h.LESA Uwę 
KOPERNIKA 23. Róg ul. Wronowskiej. — ”
spi.edaje na raty dlugoierminowe, a to na dwa ‘ęj, 
MEBLL wszelkiego rodzaju po cenach konkurent^ 
nych i ściśle gotówkowych,................  —

NIE M'YRZUCAJCIE SWOICH PIENIĘDZY, kJj-fif 
tandetę sklepową, lecz wprost w źiódle. Firma SA*™, 
KER, wytwórnia m^bli i taoicernia. Leona Sapiel-V ‘ ■ 
poleca swe wyroby suszone na ’ własnej susż^.
. pier ^szorzęanego gatunnu. Sypialnie. Jad unie. -  
lotiy. Pokoje męskie, urząazenia Kuchenne. Otoir . 
Bufalki, Krzesła, Tapczany ł wszelkie inne, wedle Pj* 
nowszych wzorów po cenach bardzo niskich i L  
godnych spiatach. — Uwagal Każdy kupujący *L 
rzysta po rokL z bezpłatnego odnowienia mebli. v 
ga na firmę SANDKER. Leona Srpiehy 34

|  KUPNO 1 SPRZEDAŻ

MAGAZYN POŚCIEU R. Drżała, Lwów, C horążczJ®  
Nr. 5, poleca kołdry wełniane już za 75 zl.. ,-nat® ’'1' 
z włosienia za 1OG złotych. Towar pierwszorze^y 
pod względem jakości. Również przerabiam k°’ 
po 5 złotych, materace po 7 złotych.

WAŻNE DLA P. T. LETNIKÓW I PODRÓŻUJĄ*
Kufry, walizy, teczkf na akta, plecaki oraz p i*PJ ^  
teczki szkolne. Wszelkie naprawy walizek, tec/ek' 
rebek damskich po najniższych cenach polec* i 'Urf, 
nuje MARGULIES, Wytwórnia kufrów . walizek. 1 * * ^  
Gródecka 68. — Uwaga: Specjalność walizki na k o ^  
dla P. T. agentów pc iróżujących

P a n to fle , meezty płócienne i skórzane, sandaWj 
trypde knajpowskie I Ł p., obawie skórzane, 
c o ' le, nioci i tanie poleca i wykonuje z118® 

Fabryka pantofli we Lwowi- 
WRONOWSKA L. 4, ' Telefon 55-8^,

I P O R A D Y  L E K A R S K I E
%

;rr,h  ̂ ło-SPECJALISTA chorób skórnych, w eneryaznyc" m  
ameły!ki lekarskiej Dr. M. SCHEER ordynuj'’ jl< 
dziennie od godzitay 7 rano. Lwów ul. S ta n ^ r  
tel 75-65.

|  P R Z E M Y S Ł I R Ę K O DZ I E Ł ^

KRYZYS ZMUSZA DO ZNIŻENIa CEN. O t^  ^
skie 70 gr„ obcasy męskie 1‘5U zł., zelówki * ^ ' 

' damskie 3'20 zł., zelówki i obcasy meskie ^? cr. ’ 
Póibuoiki męskie od 22 zł. Pótbuciiki danisk1 u 

'złotych, wykonują pracownic B. KIEDA 1 'Ig? J / ’ 
Turecka 1, boczna Pełczyńskiej i Ctrocb0 ' ^  -«y ’

Redaktor o4po\/jiedzialny: M arjau  P o i czak . — Drukarnia Ludowa w Krakowie pud zarz. Ignacego Winiarskiego.


